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Fot. Piotr Wacowski >
’; Jak Łalożyć spółkę? Jak znaleźć partnera do ]
1 wspólnego przedsięwzięcia? Jak pozbyć się j
■'i problemów finansowych...?

I Kombajnada str. 5

Tygodnik PZPR a Legnica ■ Rok XV
Nr 786 S 28 sierpnia 1987 r. ■ 20 zi

pożegnań
O Królowie szos - str. 12

Miłość do w"deo - str. 13
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Fot Krzysztof Kaczkowiak

O kibiców martwiono się nie tnnie> niż o pogodę. Tym razem stanęli na wysokości zadania.
Efekty były widoczne gołym okiem Gorący żywiołowy doping przez cale 90 minut. Żadnych
wulgaryzmów czy uszczypliwych uwag...

S Ruch w „Ruchu" - str. 3 « Wnaj
szkoło, czyli modny temat (?) - str. 3 ®
Aż płakać się chce - str. 6 H „Panienka"
- str. 7 ■ j Ostropest — pogromca mucho-
morów-str. 10
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Wprawdzie błysnęłs iskierka nadz/ei w
ciemnościach, ale ile lat upłynie zanim ludzie |
będą mógł' z przyjemnością i bezpiecznie |
wchodzić do wód Zatoki Gdańskiej?
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konkrety tygodnia
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Fot. Wincenty Kołodziejski (P)

® Nowa Wieś Grodziska

potrzebne
•J

wielokrotnie

(SZ)

© Chojnów zero

<
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(SZ)

Ważne dla rolników pob orających
emerytury i renty (SZ)

nr

nic

■

Jednym zdaniem

Od września wiiększe emerytury
i renty

żaden
chciał

Wojskowy
dentysta na wsi

spe-
po-

<£

< rSWe wrześniu br. przypada kolejny termin zapowiedzianej już
■wcześniej podwyżki emerytur i rent. Podwyżce podlegają świad­
czenia przyznane przed 1 stycznia 1983 roku i świadczenia przy­
znane w 1983 roku osobom, które do końca 1986 roku
nie uzyskały prawa dc dodatku pielęgnacyjnego. Jak nas poin­
formowano w oddziale Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Zło­
toryi na terenie woj. legnickiego akcją waloryzacyjną objętych
zostanie 46.070 świadczeń, czyli podwyżki otrzyma 65 proc, osób
otrzymujących emerytury i renty. Wszyscy uprawnieni otrzymają
we wrześniu podwyższone świadczenia w normalnych terminach,
w jakich co miesiąc otrzymują przekaz z ZUS.

Aby uniknąć podobnych sytuacji oddział ZUS w Złotoryi przy­
pomina byłym rolnikom, iż istnieje możliwość zawieszania świad­
czeń w przypadkach, gdy emeryt lub rencista: podejmuje dodat­
kową pracę, uprawia działkę powyżej 0,5 ha, opuścił kraj na
okres powyżej 12 miesięcy. Świadczenia można zawiesić także
wówczas, gdy następca nie przejął w określonym czasie gospo­
darstwa rolnego.

2 • Konkrety

dleglej od miasta wsi.
Ostatnio za sprawą wiejskich

działaczy zainteresował się pro­
blemem wojskowy stomatolog
z Centralnego Ośrodka Szkole-

(w.p.)

Obradował Sekretariat KW PZPR
i Kolegium Wojewody w Legnicy

24 bm. odbyło się w Chocianowie wspólne wyjazdowe posiedze­
nie Sekretariatu KW PZPR i Kolegium Wojewody, podczas które­
go omawiano najważniejsze problemy miasta i gminy oraz główne
kierunki rozwoju do roku 2000. Przed obradami członkowie Se­
kretariatu KW i Kolegium Wojewody przeprowadzili lustrację wy­
branych obiektów i inwestycji na terenie miasta i gminy. Stwier­
dzili, że pomyślnie przebiega realizacja ustaleń sprzed dwóch lat,
co jest przede wszystkim zasługą władz miasta i gminy. Pozytyw­
nie też oceniono zaangażowanie chocianowskich zakładów pracy,
szczególnie Fabryki Urządzeń Mechanicznych, w rozwiązywanie
społecznych problemów miasta.

W drugiej części obrad przyjęto informację o przygotowaniach
do nowego roku szkolnego.

W związku z tym, iż zainteresowanie tą sprawą jest duże, jak
zwykle przy tego rodzaju operacjach rewaloryzacyjnych, nasza
redakcja o pomoc w wyjaśnianiu procedury podwyżek świadczeń
emerytalnych i rentowych poprosiła z-cę dyrektora zlotoryjskie-
ęo oddziała ZUS Ryszarda Żaka. Będzie on dyżurował przy te­
lefonie redakcyjnym 241-49 w środę (2 września br.) w godz.
12—15.

Od dłuższego czasu inspektorzy oddziału ZUS w Złotoryi ujaw­
niają w Legnickiem przypadki pobierańią nienależnych .świad­
czeń, przez osoby, które wcześniej zdały gospodarstwa rolne na­
stępcom bądź na Skarb Państwa. Tylko w 1986 roku ujawniono,
że rolnicy-emeryci pobrali nienależne im kwoty w wysokości
blisko 8 min zł. Średnia nadpłata w skali województwa wyno­
siła w minionym roku ponad 120 tys. zł. W przypadkach, w
których ujawniono pobieranie nienależnych świadczeń emeryci
i renciści musieli je zwracać.

Żniwa minęły półmetek
Z informacji uzyskanych w miniony wtorek w Wydziale Rol­

nictwa, Gospodarki Żywnościowej i Leśnictwa Urzędu Wojewódz­
kiego w Legnicy wynika, że żniwiarze przekroczyli już półmetek,
a w niektórych jednostkach uspołecznionych rolnictwa prace
związane z koszeniem zbóż i rzepaku już zakończono. W legni­
ckich PGR-ach skoszono już całj- rzepak i około 60 proc. zbóż.
Największe zaawansowanie prac żniwnych odnotowano w PGR
w Legnicy (75 proc.), a najmniejsze w PGR w Udaninie (38 proc.).
Zakończono już żniwa w PGO w Legnicy i PGR w Głogowie,
ale jednostki te posiadały niewielkie, bo kilkudziesięeiohektarowe
pola obsiane zbożami. Przeciętne plony zbóż w PGR-ach kształ­
tują się w granicach 40 kwintali.. Największe plony uzyskują
rolnicy’ z udanińskiego PGR-u, gdzie plony pszenicy przekroczy­
ły 61 kwintali z ha.

We wtorek zakończono żniwa w czterech Rolniczych Spółdziel­
niach Produkcyjnych w: Przesiecznęj, Ujeżdzie Dolnym, Wilko­
wie Głogowskim i Prochowicach. Najmniejsze zaawansowanie
prac żniwnych odnotowano w RSP w Pomocnym. Najwyższe plo­
ny rzepaku uzyskano w RSP w Jaworze i Lusienie (powyżej 41
kwintali). Najwięcej kwintali zboża zbierano z hektara w RSP
w Jaworze. Brenniku i Górkowie. Kombajny’ SKR-owśkie skosiły
już ponad 20 tys. ha zbóż i rzepaku u rolników indywidualnych.
Zebrano też słomę z 5 tys. ha. Magazyny PZZ i GS skupiły po­
nad 64 tys. ton zbóż i ponad 42 tys. ton rzepaku. Rozpoczęto już
siewy rzepaku. Zakończono siać, rzepak w ośmiu RSP i pięciu
PGR-ach.

Remontują szkoły
Prężnie działa Gminny Ko­

mitet Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole w Chojnowie. Z
pomocą, działaczom społecznym,
którym na sercu leży dobro
szkół w chojnowskiej gminie
pośpieszyły załogi miejscowych
zakładów pracy, które przezna­
czyły znaczne środki na remon­
ty obiektów oświatowych, a
także na zakup sprzętu dydak­
tycznego.

spis zwierząt gospodarskich v ' ■
wXej poiów™. do roku ubiegłego ^iFyło^o
nlnnio r- z cz> m> nie zostały wykonane zakładane w
planie społeczno-gospodarczym wielkości
nyrni przyczynami spadku pogłowia są
kraju, niekorzystne relacje ekonomiczne
powiednich pasz. Przyjęto ustalenia i
ograniczenia spadku pogłowia zwierząt
cześnie zwiększenia ich produkcyjności.
nie, że zasadnicza poprawa sytuacji jest
ków ekonomicznych produkcji roślinnej
golnie od poprawy relacji cenowych.

Przedstawiono informację o przebiegu żniw i przygotowaniach
do wojewódzkiego święta plonów, które odbędzie się w Rudnej.

Przyjęto także informację o przygotowaniach do nowego roku
oświaty politycznej w wojewódzkiej organizacji partyjnej i założe­
nia programowo-organizacyjne przeglądu kadrowego i stanowisk
pracy w KW PZPR

® Legnica

Bitwa z Tatarami 1241

nia Wojsk Łączności w Legni­
cy mjr dr Wiesław Czernak.
Już w czerwcu br. wojskowy
dentysta przyjął pierwszych pa­
cjentów w nowym gabinecie i
zobowiązał się, że będzie sys­
tematycznie odwiedzał wieś,
społecznie lecząc zęby dzieci
szkolnych i mieszkańcom No­
wej Wsi Grodziskiej i okolicz­
nych miejscowości.

2.30, w Legnicy
trzymał Rafała G.

kannerimt wybił
w skl*'<*ie spo-
Gwiezdnej. Stora-6 tys. zł.

• 10 bm. Prokurator Rejonowi
w Lubinie aresztował Tadeusza
(lat 31).. który w okresie od maja
do lipca 1987 jako doręczyciel
UPT pobrał utargi ze sklepu pę
w Jurczu w kwocie 975 tys. » 1
przywjaszczył je sobie.
• 12 bm. O godz. 17.35 na teren*®

ZG „Lubin”, uległ wypadków*
Przy pracy taśmociągu brygad^'
sta Edward C. (lat 55). któremu
taśmociąg urwał lewą rękę. T
• 13 bm. funkcjonariusze RUSW

Legnica ujawni'i. że w punkc*v
sprzedaży materiałów budowlanych
przy ul. Przemysłowej w Legnicy
zostały ukryte przed klientem*
okna różnych rozmiarów i far?J
emulsyjna w ilości U\) 1. Wartej
ukrytych towarów wynosi ok. ***
tys. zł. Kierownika punktu .Ludwi­
ka W. zatrzymano w areazeie.^^)

Ji

W ostatnim okresie za spo­
łeczne pieniądze zakupiono
sprzęt szkolny dla placówek o-
światowych . w Krzywej, Białej
i Zamienicach. W Starym Łomie
i Niedźwiedzicach z funduszy
NCPS wykonano instalację cen­
tralnego ogrzewania, a szkoły
w Krzywej i Białej otrzymały
nowe ogrodzenie.

Najwięcej w remont szkól w
gminie angażują się pracowni­
cy Państwowego Ośrodka Ho­
dowli Zarodowej w Chojnowie
i Zakładu Utylizacyjnego w
Osetnicy. Spore środki finan­
sowe na remonty wyasygnowa­
no też z funduszy będących w
dyspozycji samorządów wiej­
skich.

była tematem ogólnopolskie­
go konkursu plastycznego ogło­
szonego przed rokiem przez
legnickie Muzeum Miedzi. Do
udziału zaproszono artystów z
całego kraju. . 4 iynęlb 91 prac
kilkudziesięciu a itorów. Jury
pod przewodnictwem dr Bożeny
Kowalskiej na wystawę zakwa­
lifikowało 42 prace graficzne i
malarskie. Głównej nagrody nie
przyznano. Dwie równorzędne
pierwsze nagrody otrzymali:
Jerzy Maziuś z Płocka i Grze­
gorz Staliński z Łodzi. Drugie
nagrody zdobyli: Jacek Bigo-
szewski z Łodzi i Włodzimierz
Dutkiewicz z Poznania. Trzy
trzecie miejsca przyznano: Ewie
Zygulskiej z Krakowa, Małgo­
rzacie Radziszewskiej z Białe­
gostoku i Janowi Chwalczyko-
wi z Wrocławia. Komisja pod­
kreśliła wysoki poziom artys­
tyczny nadesłanych prac. Z bo­
gatym pokłosiem konkursu
można się jeszcze zapoznać, al­
bowiem w Muzeum Miedzi
czynna jest pokonkursowa ek­
spozycja płócien i grafik.

szkodził samochód ,Jiat lasn"
rej. LGT 1S23, należący do Bole-

IM Straly wynoszą ponad

• 7 bm. Sąd Rejonowygowie śka’=> v.....
19) na 18
wolności i
borów mieslęc:
stosował :i?zni
m ©chodzie
zawyżenie
lometrów.
• 9 bm. o god:

patrol mo zatr(lat zj), klóry
szybę wystawową
żywczym przy ul;
ty wynoszą pcuad

Fot. Stanisław Celoch

hJPo''?ZS1C-C ,?d'i*;cie moina oglądać pod różnym kątem. Jakkolwiek
dvvorzeoZnCr .*aws.ze b«‘1zic ta sama- Ki'ka miesięcy legnicki

Przccl’0dził cos w rodzaju generalnego remontu. Między
staw^ńn 1ae“nCk° wymalowan<> zejścia z peronów. To, że pozo-
„awców ±.r,t wda«h“..świadczy o poczuciu humoru wyko-
kryć dziujy ’ ZC" Faktycznic- farb3 ™ da się po-

— -1 — -.cjo.iwn y w Gło—
skazał Krzysztola L. (lat

miesięcy ograniczenia
potrącenie 20 proc. po_

slęcznie za to, że przy-
-^nik kilometrów w sa-
w sposób umożliwiający
ilości przejechanych ki-

• 21 bm. w Legnicy i Lubinie odbyły się narad? icjonowe działaczy ZSL poświęcone przygo-

•*—
O 25 bm w KW PZPR odbyła się narada sekretarzy instancji podstawowych poświęcona

omówieniu założeń CPR na 1988 rok i zagadnieniom budownictwa mieszkaniowego.

2^,1 *

Przysłona

Nowa Wieś Grodziska to spo­
ra miejscowość w gminie • Piel­
grzymka. Od pięciu lat stał tu
bezczynnie gabinet stomatolo­
giczny, choć w miejscowym o-
środku zdrowia znajdowało się
pełne wyposażenie potrzebne
lekarzowi dentyście. Mieszkańcy
wsi wielokrotnie poruszali
sprawę na różnego rodzaju ze­
braniach, ale bezskutecznie, bo

z lekarzy-dentystów nie
podjąć pracy w o-

Reporter
zanotował

© 7 bm. na targowisku miejskim
w Legnicy funkcjonariusze RUSW
w Legnicy zatrzymam Zbigniewa
O. (lat 35) — mieszkańca Zawidowa
i Andrzeja K- Gat 25) mieszkańca
Wrocławia, którzy prowadzili
KUlacyjną sprzedaż artykułów
chodzenia zagranicznego. Zatrzy­
mani posiadali 41 paczek kawy na­
turalnej o wadze 125 g, czekoladę
w ilości 56 tabliczek, 8 paczek ro­
dzynków, 20 paczek kakao i inne
wyroby cukiernicze.

9 7 bm. w Złotoryi, na tere-
OSiR, nieznany sprawca u-

Posiedzenie Egzekutywy KW PZPR
Na posiedzeniu egzekutywy Kw PZPR 2fi bm omawiano za.

------j w czerwcu br.
wykazał, że pogłowie bydła, trzody

czym, nie zostały wykonane zakładane
Stwierdzono, że głów-

spadku pogłowia są, podobnie jak w całym
a także niedobór?’ od-

wnioski zmierzające do
gospodarskich i jedno-
Stwierdzono jcdnocześ-
uzalcżniona od warun-
i zwierzęcej, a szczc-

Przedstawiono informację o przebiegu żniw i

Przyjęto także informację
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® Dziękuję za rozmowę.

bilans

(dob)

propos
naj-
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młodych Niemców JAZ
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Pracowite wakacje
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® Nic sądzę jednak, żc pan
— jako dyrektor firmy — pa-

• Co jest przyczyną takiego
stanu rzeczy?

Organizatorzy hufca
Janiszewski i Dariusz

® Czyli jest szansa, by tu­
bylców i przyjezdnych nie stra­
szyły zamknięte kioski?

trzy biernie na to co się dzie­
je?

Mtaf szkoło, '
ożyli modny temat (?)

imprezach.
niektóre grupy i
przed 5 rano...

Wojewódzkiego
Legnicy rozmawia Hieronim Jakubowski

A'

iWBEsassgsagsaaaggE!^^

— Miejmy nadzieję. Czas po-
każe, czy wprowadzane przez
nas nowe formy przyniosą efek­
ty. Jeśli tak — to z korzyścią
dla obu stron.

— Na razie tylko jeden, przy
ul. Karkonoskiej. Jak na pier­
wszy okres pracy zadowoleni
są i sprzedawcy i my. Kiosk
jest czynny na okrągło, otrzy­
muje regularne dostawy, a za­
łoga nie narzeka na. zarobki. Z
pobieżnych obliczeń wynika, że

O Atuty „Ruchu”, to nic tyl­
ko większe pieniądze...

© Lcgniczan bulwersuje du­
ża ilość nieczynnych kios' w
„Ruchu”. Żeby kupić bilet U zę­
ba niekiedy dobrze się nabie­
gać. A kontrolerzy -MPK są
bezlitośni... '

Mieszkańcy Legnicy widzieli
JnrlvnH w ak(»jj na

z HIERONIMEM SŁOWIKIEM, dyrektorem Oddziału
PUPiK RSW „Prasa-Książka-Ruch” w

— To prawda. Sytuację pod
tym względem mamy niełatwą.

■ Na ogólną liczbę 485 punktów
sprzedaży w całym wojewódz­
twie nieczynnych jest aż 15
proc, W samej Legnicy nie ob­
sadzonych jest 7 kiosków, a do
tego dochodzą zwolnienia lekar­
skie, urlopy itp. Stąd wrażenie
kioskowej pustyni. Małym po­
cieszeniem dla.. nas jest to. że
w sąsiednich województwach

. jest jeszcze gorzej.

^Ruchu"

Nie tylko pracą żyli junacy
Ryszaro

Kabat
zadbali o bogaty i atrakcyjny
program imprez towarzyszą­
cych. Młodzież zwiedziła Le­
gnicę. zapoznała się z historią
i dniem dzisiejszym wojewódz­
twa. Odwiedzili COSWŁ, sta­
dninę koni w Jaroszówce, wy­

poczywali w Jezioranach, bawi-S
li się na dyskotekach w „A-|
trium”. Organizowali we wła-8
snym zakresie zawody sporto-j
we, gry i zabawy, przygotowy-i
wali programy kabaretowe. Pop
pracy nie było czasu na nudę.!
I nikogo nie trzeba było nama- *.
wiać do uczestnictwa w tako-
wych imprezach. A przecież

budzono - już

— Nie ma co ukrywać, że na­
si ludzie pracują w trudnych
warunkach. Latem temperatura
w kioskowym pomieszczeniu
sięga 40 stopni, natomiast zimą
spada poniżej zera. W zasadzie
nie ma warunków higienicznych
— brak umywalek i toalet. Nie
ma jak zjeść śniadania. Kolej­
nym czynnikiem zniechęcają­
cym ludzi jest praca w soboty,
niedziele i święta. A do tego
dochodzą niskie zarobki. Śred­
nie wynagrodzenie sprzedawcy
wynosi około 18.800 zł. Oczywiś­
cie za pracę w wolne soboty

» czy niedziele stosowane są do­
datki do wynagrodzenia prowi­
zyjnego. To wszystko składa
się na to, że ludzie uciekają z
punktów sprzedaży.

Jak podkreślają organizatorzy
— z młodzieżą nie było
mniejszych kłopotów. I to cie­
szy, podobnie jak efekty pra­
cy. Dobry klimat wokół mię­
dzynarodowego hufca udzielił
się także innym. Nie było spraw
nie do załatwienia, a wiadomo
powszechnie, jaki wpływ ma
kanikuła na urzędy i urzędni­
ków. W PKS-ie załatwiano po­
trzebny autobus, chociaż dyr.
Jurgen Gretschel miał niemało
kłopotów z obsadzeniem nor­
malnych linii przewozowych. A
jednak udało się... Junacy za
pomoc odwdzięczali się sumien­
ną pracą. A wydawać by się
mogło, że jest to pojęcie wśród
młodzieży zapomniane...

O Czy na nowych zasadach
pracuje już jakiś kiosk w na­
szym mieście?

Piekarach (trawniki i chodni­
ki), na ul. Waszkiewicza (ma­
lowanie) i w parku. Każdego
musiała zaintrygować organiza­
cja pracy. Kierownik niemiec­
kiej grupy dosłownie wykłócał
się z traktorzystą, który uznał.
że kolejne przyczepy ziemi na
klomby można wysypywać w
jednym miejscu. Po gestykulo-
wanej reprymendzie wyładowy­
wał ziemię co kilkanaście me­
trów. Młodzi (przedział wieku
16—20 lat) ludzie mieli dokła­
dnie rozplanowane czynności
Nic zatem dziwnego, że efekty
pracy były widoczne gołym o-
kiem. Tak było na osiedlu i w
parku. Usuwano uschnięte ga­
łęzie i drzewa, czyszczono alej­
ki z chwastów. Park zyskał na
wyglądzie, a portfele młodych
ludzi na zasobności w gotówkę
Junacy zarabiali wprost pro­
porcjonalnie do wydajności
pracy: Polacy w ciągu 21 dn.
dni ok. 12—16 tys., a Niemcy
pracując o tydzień krócej —
4—8 tys. W sumie nikt nie na­
rzekał.

U schyłku wakacji wzbiera fala zainteresowania szkolnictwem
Im bliżej „dnia zero” tym donośniej demonstrujemy nasze zainte­
resowanie, by nie powiedzieć przejęcie, faktem, iż oto dla naszych
pociech nadchodzi czas pracy. Mnożą się artykuły prasowe, audy-
c;e radiowe i telewizyjne. Trudno pozbyć się wrażenia, że odbywo
się jakaś wielka, ogólnonarodowa akcja porównywalna z lądowa­
niem polskiej ekspedycji na Marsie.

Wiadomo przecież od lat, że 1 września rozlega się pierwszy
dzwonek i jest to wydarzenie normalne, a nie bicie na alarm.
yv praktyce jest akurat odwrotnie. Stan alarmowy ogłasza się na
kilka tygodni przed zakończeniem wakacji — dla wszystkich. Tak
jakby groziła nam inwazja kosmitów i tylko zmasowany wysiłek

• catego' społeczeństwa mógł temu zapobiec.
W środkach masowego przekazu zadaje się dziesiątki pytań

kierowanych do różnych ludzi: Czy remonty szkól zostaną ukoń­
czone na czas? Czy wydawcy zdążą z drukiem podręczników? Czy

wVstarc!:V białych bluzek, fartuszków, tornistrów, ze-
rnf ; kredek, zeszytów, bloków
rysunkowych, piórników i setek innych niezbędnych akcesoriów?

— Rzecz jasna, że nie. Do­
kładnie przeanalizowaliśmy sy-
tuację. Zasięgnęliśmy opinii na­
szych kolegów z innych regio­
nów kraju i przystąpiliśmy do
poprawy tego stanu rzeczy.
Ęrzęde wszystkim postanowi­
liśmy stawki tabelowe zastąpić
indywidualnymi umowami. Róż­
nica polega na korzyściach i...
zwiększeniu obowiązków. Otóż
zwiększeniu uległa wysokość
prowizji, z 1,8 do 3 proc. W
przypadku indywidualnej umo­
wy pracownik lub grupa wspól­
ników podpisujących umowę
zobowiązuje się do oracy na
okrągło przez 13 godzin dzien­
nie. Bez wolnych sobót i nie­
dziel. Pracuje się także w
święta. Nie przysługuje rów­
nież urlop. Te sprawy, tj. dni
wolne i urlopy, są uzgadniane
między wspólnikami Mnie in­
teresuje tylko, by kiosk bez
przerwy funkcjonował. Najlep­
sze byłoby rozwiązanie w gro­
nie 2—^3 wspólników Wręcz i-
dealne, modelowe — wariant
spółek rodzinnych. I powoli do
tego zmierzamy.

Półtora miesiąca, od 5 lipca
do 15 sierpnia — trwało mię­
dzynarodowe, polsko-niemieckie
zgrupowanie ochotniczych huf­
ców pracy. Internat Zespołu
Szkół Hutniczych gościł w
swych progach 3 turnusy mło­
dych junaków zza Odry i 2 tur­
nusy młodzieży z Nysy, Zamo­
ścia i Białej Podlaskiej. Łącz­
nie 180 Niemców i 120 Pola­
ków. Przyjechali po to, by za­
robić na dalsze wakacje, na
płyty, modne ciuchy i... wiele
innych, mniej łub bardziej po­
trzebnych, rzeczy. Na brak pra­
cy nie narzekali. Nic ma sensu
licytować się, która grupa cię­
żej pracowała. Kierownictwo
Zakładu Przetwórstwa Warzyw
i Owoców w Pątnowie twier­
dzi, że junacy znacznie podnie­
śli wydajność linii produkcyj­
nych. Tylko raz zdarzył się
przypadek, że młodzieniec zbyt
wolno kładł ogórki do słoi­
ków. Odbywało się to ze szko­
dą dla całej grupy, więc po­
chwał być nic mogło. Wystar­
czyła rozmowa z opiekunem
Stupy i ów młody człowiek
odzyskał chęci do pracy.

przy obsadzie trzyosobowej
średnia zarobków wyniesie ok.
30 tys. złotych. A więc wzrost
zarobków jest odczuwalny. Li­
czymy, że nowy system będzie
magnesem przyciągającym ludżi
do pracy. W każdym razie ja
jestem umiarkowanym opty­
mistą.

W odpowiedzi padają deklaracje i oświadczenia, że tym razem
wszystko będzie na czas, w szerokim asortymencie i ilości odpo­
wiedniej do potrzeb. A jaka jest rzeczywistość?

Ostatnio odwiedziłem kilkanaście placówek handlowych oferu­
jących szkolne akcesoria. Półki były wprawdzie zawalone towa­
rami, ale zrobienie niezbędnych zakupów w jednym sklepie było-
niemożliwe. Każdy z nich dysponował ograniczonym asortymen­
tem niezbędnych szkolnych drobiazgów. Jeśli były zeszyty w krat­
kę, to nie było w linię, jeśli były bloki rysunkowe, to nie było\
technicznych itd. itp. Słowem, żeby wyekwipować do szkoły]
pierwszaka — który ma stosunkowo skromne potrzeby — trzeba]
było odwiedzić kilka sklepów. Handel zorganizował wprawdzie}
wiele kier mas zy, ale, szczerze mówiąc, oferował na nich to, co na
co dzień w sklepach. Cóż więc przyniósł stan wyjątkowy pod ha­
słem „witaj szkoło”? To co zwykle: fakty potwierdzające, że nie
wszyscy wykonali swe obowiązki jak należy. Zresztą nie pierwszy
raz.

Jaki zatem sens mają takie alarmy?
I września jest każdego roku. Wystarczy zajrzeć do statystyki,

aby wiedzieć, że w tym roku do szkół podstazcowych w Leg-
nickiem pójdzie ponad 70 tysięcy najmłodszych obywateli, do
szkół zawodowych — ponad 10, do szkól średnich około 9. Na
tej podstawie łatwo wyliczyć ile potrzeba zeszytów, ołówków i gu­
mek „myszek”, w jakich miastach i w których sklepach. Bo wia-Ż
domo także gdzie,. ile i jakie szkoły się znajdują. Tymczasem.
instytucje i organizacje zajmujące się zagadnieniem zachowują się
tak, jakby o niczym nie wiedziały. I traktują rzecz jak klęskę
żywiołową, a nie jak normalne zjawisko w życiu społecznym.

Uczeń jest takim samym człowiekiem jak każdy inny i ma swoje
własne — i znane — potrzeby. I to przez cały rok, a nie tylko
pod koniec wakacji. I należy te potrzeby traktować tak samo, jak*
potrzeby innych grup. Latem część zakładów przemysłu lekkiego]
zatrzymuje produkcję, wysyła załogi na urlopy i prowadzi kom-}
pleksowe remonty. To też swego rodzaju wakacje. Nie zauważy-]
łem jednak, aby z tej okazji ogłaszano kampanie na rzecz spraw-l
nego wznowienia produkcji Jest rzeczą oczywistą i normalną, ?e!
musi ruszyć o czasie i pełną parą. Tak samo powinno byćl
w szkolnictwie.

1 września trzeba wreszcie przesunąć z dekalogu tematowi
„modnych”, do dekalogu tematóio codziennych i zerwać z kampa-l
nijnością. Żadna akcja, poparta nawet największą propaoandowąl
wrzawą, nigdy nie przyniesie tak dobrych cfcktóic jak debrze za-]
planowana i odpowiedzialna codzienna praca. Potwierdzają to]
wieloletnie doświadczenia. Jestem przekonany, że wkrótce poi
pierwszym, tegorocznym dzwonku otrzymamy sygnały, że w szkole]
X nie pomalowano połowy klas, w szkole Y nie kupiono nowychł
ławek, a w szkole Z Kasia z XIb dostała dwóję za brak bloku]
technicznego. A, ze tak może się siać, należało wiedzieć 1 wrześ-l
nia... ubiegłego roku.

— Sprzedawcy i członkowie
ich rodzin mogą korzystać ż
wielu świadczeń socjalno-byto­
wych, m.in. posiadają pierw­
szeństwo w korzystaniu z
miejsc wczasowych w Ośrod­
kach Funduszu Socjalnego
Sprzedawców. Za wykupione
skierowania wczasowe sprze­
dawca otrzymuje refundację w
pełnej wysokości wniesionej
odpłatności. Ponadto sprzedaw-y
cy korzystają z tych samych
świadczeń socjalnych na ana­
logicznych zasadach. jak pra­
cownicy etatowi. Prowadzimy
nabór kandydatów zarówno z
Legnicy, jak i Lubina. Sprze­
dawcom z Lubina, nasz oddział
zapewnia zwrot kosztów prze-;
jazdu.
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Od redakcji:
Z satysfakcją odnotowujemy, że nasz

nieśmiały apel o rozważenie możliwości
utworzenia w naszym województwie Klu­
bu Ekologicznego — zyskuje coraz wię­
cej sympatyków i zwolenników. W tej
sprawie otrzymujemy wiele listów i te­
lefonów.

Opublikowany powyżej list Henryka
Kurzydly zawiera wiele oryginalnych
uwag i postulatów, zmierzających do
bardziej, niż obecnie, racjonalnego ko­
rzystania z zasobów przyrody. Wyraża­
my nadzieję, że w tej sprawie zechcą
wypowiedzieć się kompetentne instytu­
cje. Zachęcamy czytelników do nadsyła­
nia własnych uwag.

W czasie wakacyjno-urlopowych roz­
jazdów umknął nieco uwadze felieton
Karola Kła „Chronić ochraniarzy ’, za­
mieszczony w nr 25 „Konkretów ’, mały
artykuł o wielkiej sprawie społecznej
samoobrony przed cywilizacyjnym molo­
chom pożerającym przyrodę. Urlopy
sprzyjają zbliżeniu człowieka z naturą,
która go ukształtowała i której jest
cząstką. Ostrzej i wyraźniej widać spus­
toszenia dokonane w przyrodzie.

rozpoczną się w 1995 roku. O podjęciu
budowy kopalni mówiło się na prze­
strzeni ostatnich kilkunastu lat wielo­
krotnie. Różne przyczyny powodowały
przesunięcie kolejnych terminów rozpo­
częcia budowy. Czy i tym razem bę­
dzie podobnie? Obawiam się, że nie.

Coraz więcej przesłanek wskazuje na
to, że być może nawet wcześniej niż to
jest prognozowane, energetyka sięgnie
po nowe złoże.Wśród przyczyn skłania­
jących do takiego wniosku należy wy­
mienić:

A Wzrost potrzeb energetycznych
kraju jest pochodną jakościowego roz­
woju gospodarki i jest niezależny od
wszelkich programów energooszczędnych
itp.

A Górnictwo węgla kamiennego osiąg­
nęło swój ekonomicznie i technicznie u-
zasadniony pułap, wydobycie na pozio­
mie do 200 min ton węgla rocznie. W
związku ze spodziewanym zakończeniem
eksploatacji wskutek wyczerpania zaso­
bów w kilku najstarszych kopalniach
węgla kamiennego należy oczekiwać po
roku 2000 powolnego spadku produkcji
węgla w Polsce.

A Energetyka jądrowa jest mocno w
naszym kraju opóźniona, ma długi cykl
inwestycyjny a także kontrowersyjnie
przyjmuje ją społeczeństwo po czamo-
bylskiej tragedii, co nie gwarantuje za­
pewnienia odpowiedniego przyrostu mo­
cy.

A Złoże węgla brunatnego „Legnica”,
wśród nielicznych, dotąd nie zagospoda­
rowanych złóż posiada najodpowiedniej­
sze warunki geologiczne i korzystny
stosunek nadkładu do miąższości po­
kładów.

Jest więc wielce prawdopodobne ood-
jęcie prac jeszcze przed rokiem 2000. A
wtedy, mimo wszystkich zabezpieczeń
jakie przewidziane są w założeniach stu­
dialnych, spustoszenie będzie tak rozległe
że może to spowodować całkowite zała­
manie się regionalnego ekosystemu.

alternatywą tej apokaliptycz­
nej wizji jest głębinowa kopalnia węgla
brunatnego, eksploatująca złoże syste­
mem-z podsadzką zapewniającym zacho­
wanie stosunków wodnych i geomorfo­
logicznych w nienaruszonym stanie
Zgłaszając ten projekt do (mam nadzie­
ję) powstającego Klubu Ekologicznego
nie zrażam się mnóstwem negatywnych
opinii, jakie on wywoła. Trzeba Drze-
łamywać stereotypy, które powiadają, że
węgiel brunatny w Polsce wydobywać
należy tylko metodą odkrywkową. W
rachunku efektywności ekonomicznej in­
westycji należy uwzględnić straty pro­
dukcji rolno-leśnej w następstwie wy­
łączenia 5800 ha użytków rolnych i 2600
ha lasów. Straty te należy powiększyć
o kaszty ekologiczne spowodowane od­

wróciłem z Wybrzeża Gdańskiego,
gdzie od lat. przy głośnym biadoleniu
nad skażonym środowiskiem, pogłębia się
degradacja wód Zatoki Gdańskiej. Jakże
ma być inaczej, kiedy ciągle jeszcze z
wielu miejscowości nadmorskich tak jak
z Jastarni wywozi się fekalia za grani­
cę miasteczka, wylewa na grunt, po któ­
rym maziste stróżki ściekają do zatoki.
Na próżno w tej okolicy szukać pięknych
kobierców mchów i porostów, bogatego
poszycia leśnego, którym .szczyci się
Nadmorski Park Krajobrazowy. Zniknął
zupełnie wspaniały porost — chrobotek
reniferowy, nie znajdziesz pięknych
pióropuszy najokazalszej z naszych pa­
proci — długosza królewskiego, do szczę­
tu wytrute zostały krzewinki wrzosów,
borowin. Wprawdzie błysnęła już iskier­
ka nadziei w ciemnościach tunelu, bo
oto trwa budowa oczyszczalni ścieków
między Juratą a Jastarnią, ale ile lat
upłynie zanim ludzie będą mogli z przy­
jemnością i bezpiecznie wchodzić do wód
Zatoki Gdańskiej? Gdy pojawiłem się
znowu w zagłębiu miedziowym, uświa­
domiłem sobie tragizm naszej ekologicz­
nej sytuacji: człowiek wyjeżdża na wy-

, poczynek z rejonu zagrożonego w rejon
skażony! Trzeba więc co raź mocniej bić
w dzwon alarmowy.

Zastanawiałem się niejednokrotnie nad
mechanizmem niszczenia środowiska na-

* źródiarai ‘ego zjawiska.
Spostrzeżenia moje nie są zbyt odkrvw-

lSułaniaj? do refIeks-ii na temat
naszej kultury ekologicznej. Proces nisz-
czen.-ą środowiska zachodzi w bardzo
szerokiej r złożonej skali: od pozosta­
wionej na leśnej polanie puszki po kon-
-vph ri •• jasnych deszczów niszczą-
c-eh dzresiątk! hek‘arów lasów. Rozmiar
j>zkod ma wymiar względny: jedna pu-

P,° korL5er'^le zniknie z oczu w tra-
w*e, ale tjsrąc bezmyślnych pseudotu.-y-
stow poczyni szkody nie mniejsze niż

?rednich rozmiarów bez filtra
Mechanizm niszczenia polega na naru-
sz-mu układów biologicznej równowagi.
Od milionów lat atmosfera wchłania
dwutlene.ę węgla wydzielany w procesie
spalania i oddychania bez widocznych
ujemnj ch skutków, wręcz przeciwnie __
jest to warunek jej prawidłowego skła­
du. Dymy stu elektrowni cieplnych spa­
lających węgiel wydzielą ilości tego gazu
przekraczające zdolności jego wchłonię­
cia i rozcieńczenia w atmosfeize. Ska­
żenie środowiska to choroba nowotwo­
rowa biosfery. Zakłócona równowaga
biologiczna nie jest w stanie powstrzr-
mać rozwoju choroby. Tu i ówdzie ' '
się opinie, że źródła choroby są nieu­
chronnym następstwem postępu cywili­
zacyjnego. Trudno się zgodzić z taką
fatahstyczną tezą. Przyczyną prawic
wszystkich chorób jest brak higieny.
Skażenie środowiska naturalnego ma tę
samą przyczynę. Brak higieny przyrod­
niczej jest następstwem niskiego pozio­
mu kultury ekologicznej. Trudno tuta i
ważyć czy dzielić racje społeczne i szu-
kac winnych. Trudno w zapędach samo-
krytycznych uważać się za społeczeń­
stwo brudasów, ale beż wątpienia jako
naród legitymujemy się niską kul­
turą ekologiczną. Znajduje to potwier­
dzenie na każdym niemal kroku: od za­
deptanych zieleńców miejskich, usycha­
jących pod blokami drzewek, których
nikt nie podlewa — po zdewastowane
parki narodowe i zatrute akweny mor­
skie. To wszystko jest również dziełem
naszych rąk i nóg. W czasie mierzonym
okresem jednego pokolenia dysponujące­
go walorami gospodarki planowej do­
puściliśmy do zamienienia prawie wszy­
stkich naszych rzek w ścieki.

Krzewienie kultury ekologicznej, te
najważniejsza powinność „ochroniarzy".
a bardziej elegancko — społecznych
ekologów. Cóż to jest kultura ekologicz­
na? Jest to poznanie a następnie po­
wszechne poszanowanie i. przestrzeganie
niezwykle subtelnych granic biologiczne'
równowagi każdego ekosystemu.

Karol Kieł nieśmiało zapytuje w swo­
im artykule: ,,A może by tak Klub Eko­
logiczny w Legnicy?" Opowiadam się
zdecydowdanie: TAK! Biorąc nod uwatrę

szczególną rangę zagadnień ekologicznych
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dzialywaniem zmienionych stosunków
wodnych, leja depresyjnego itp. Pomijam
długą listę pośrednich i bezpośrednich
strat wynikających z potrzeb przesiedla
nia kilkunastu wsi, przeniesienia gestei
sieci urządzeń infrastrukturalnych Wn.
Taki rachunek efektywności wvkaż^
zdecydowaną wyższość wariantu glcbi
nowego metody eksploatacji złóż
Legnicą.

Tych, którzy łapią za j
wodu ogromnych nakładów na głębino­
wą kopalnię węgla brunatnego pragnę
zapewnić, ze me będą one aż taL
sokie. Przede wszystkim nie będzie trał
dycyjnej sopalnr z szybami i bogatym
zapleczem. Cały kompleks socjalno-ad
ministracyjny kopalni mieścić się powił
nien na terenie elektrowni, od której
pobiegnie w głąb ziemi w stronę złoża
wiązka upadowych (5—6 wyrobisk) pod
kątem 12—15 stopni, i na długości 1000—
—1500 m osiągnie spąg złoża zalegają­
cy 150—200 m pod powierzchnią ziemi.
Ten sposób udostępnienia złoża eliminu­
je kosztowne szyby i wyprowadza uro­
bek wprost z pól eksploatacyjnych taś­
mociągami na plac elektrowni. Wyciąg
krzesełkowy w jednej z upadowych za­
pewni załodze wygodny zjazd i wy­
jazd z kopalni. Ciąg taśmociągów reten­
cyjnych (umożliwiających bieg taśmy w
obu kierunkach) dostarczać będzie stałe
komponenty materiałów posadzkowych
wypełniających pustkę poeksploatacyjną.
Nie ma przeciwskazań, aby taki zakład
górniczo-energetyczny działał w ramach
Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi,
tym bardziej, że w przedsiębiorstwie
tym funkcjonuje zakład, który wyka­
zał umiejętność udostępnienia złoża an­
hydrytu upadową z powierzchni.

Najbardziej kontrowersyjnym elemen­
tem projektu jest system eksploatacji za­
pewniający wydobycie na wymaganym
poziomie 18 min ton rocznie. Jest jeszcze
dostatecznie wiele czasu, aby system ta­
ki opracować Region nasz dysponuje
wystarczającym potencjałem intelektual­
nym kadry inżynieryjno-technicznej gór­
nictwa, aby system taki stworzyć. Jest to
wyzwanie dla ludzi LGOM na miarę po­
trzeb XXI wieku, natomiast _ dla Klubu
Ekologicznego jest to zadanie kształto­
wania odpowiedniego klimatu społeczne­
go dla podjęcia i realizacji eksploatacji
1,5 mld ton węgla bez naruszenia na­
szego wycinka biosfery.

HENRYK KURZYDŁO
Lubin

naszego regionu należy uznać działania
na rzecz powołania Klubu Ekologicznego
za nadrabianie sporego opóźnienia.
Moim zdaniem nie chodzi tu o powoła­
nie jeszcze jednego społecznego tworu
do wytykania palcami winnych. Chodzi o
utworzenie formalnej organizacji skupia­
jącej liczne giono ludzi zajmujących się
zagadnieniami ochrony środowiska natu­
ralnego a działających w rozproszeniu
w wiciu instytucjach i organizacjach.
Chodzi o stworzenie społecznego forum
dla obiektywnego oceniania stanu nasze­
go ekosystemu, szukania i wskazywania
dróg jego poprawy,
wdrażania rozwiązań
niąeych środowisko
dla wywierania nacisku na władze „
lityczne, administracyjne i gospodarcze
w kierunku podejmowania decyzji zmie­
rzających do przywrócenia biologicznej
równowagi regionalnego ekosystemu.
Czyste środowisko naturalne jest dobrem
ogólnonarodowym. Jego ochrona jest ró­
wnie nieodzowna jak ochrona socjalisty­
cznej własności.

Za jedno z najpilniejszych zadań Klu­
bu Ekologicznego w naszym wojewódz­
twie uważam sporządzenie pełnej biblio­
grafii literatury dotyczącej ochrony re­
gionalnego ekosystemu LGOM. Na len
temat napisano wiele publikacji, opra­
cowań, programów, przeprowadzono wie­
le konferencji i sesji naukowych. Po­
wstał bogaty dorobek rozproszony w
wielu jednostkach, instytucjach i towa­
rzystwach. Skompletowanie rejestru tych
publikacji, sporządzenie ewidencji pro­
gramów poprawy środowiska miałoby
ogromne znaczenie dla usystematyzowa­
nia wysiłków, dla wyboru optymalnych
rozwiązań, których zainteresowani nie­
jednokrotnie usilnie poszukują nie wie­
dząc. że stosowane są one u sąsiada.
Żmudna to praca, ale jakże niezbędna
dla poprawnej oceny tego co zrobiono,
czego nie dało się zrobić i dlaczego.

Przemysł miedziowy stworzył wiele
ekologicznych problemów, z którymi ze
zmiennym powodzeniem boryka się dzi­
siaj region. Zasadniczo jednak zagroże­
nie regionalnego ekosystemu tkwi w po-
tenc.alnej eksploatacji złóż węgla bru­
natnego w rejonie Legnicy. Mieliśmy
okazję w maju br. zapoznać się na sesji
naukowej poświęconej ochronie gleb,
krajobrazowych zasobów przyrodniczych
i surowców naturalnych w województwie
legnickim, zorganizowanej przez Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk w Legnicy otaz
Instytut Meteorologii i Gospodarki’Wod­
nej Oddział we Wrocławiu, z najnowszy­
mi poglądami specjalistów POLTEGOR-u
Wrocław na zagadnienie eksploatacji za­
sobów tego złoża. Według zaprezentowa­
nych prognoz, pierwsze prace zmierzają­
ce do budowy dużej kooalni odkrywko­
wej o wydobyciu 18 min ton rocznie.
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Kombajnada Czekaliśmy cierpliwie

Wanda Dybafska

Prezes Pańczak wcześnie rano

wybrał się do Wałbrzycha. W po­

szukiwaniu rady i pomocy.

Pojechał ślad za prasowym o-w

głoszeniem. spółka

znaleźć

Chcą nas trzymać do zimy!

Zdjęcia Piotr Waeowski

Nie obawiam się konkurencji.

nieugięcie przy

Nie mamy warunków„Nasza gminna władza

Jak założyć spółkę? Jak

dopartnera do wspólnego

przedsięwzięcia? Jak pozbyć się

problemów finansowych...?

(Dokończenie na sir. 11)
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Chłop dostaje nerwowego
rozstroju.

zy czyli Zakładu Usług Mechanicznych w
Gościsławiu. — Plac ciasny, zbiornik pa­
liwa niezbyt pojemny, a ja do dzisiaj nie
mam gwarancji, że dostanę na cżSś olej
napędowy dla swoich maszyn.

„Rolnicy naszej gminy Udanin co roku
mają podobne kłopoty ze sprzętem zbo-

Czas nas goni tak jak awaria
warię.

wszystko
bezna-

tydzień. W drugim tygodniu
było jasne znów kobajnowa
dzieją. Znów codzienne żniwne piekło —
wspomina Kieloch.

te same
bez awarii

— Kosilibyśmy tydzień dłużej, ale zro­
biliśmy wszystko. A tak uciekają nam
hektary, a z kieszeni pieniądze — mówi-

Średnio w czasie żniw kombajn powi-
nien skosić 130 hektarów. W przypadku

— Sprzęt jest wyeksploatowany. Zima,
lato — stoi pod gołym niebem. Koroduje
i starzeje się szybciej, niż powinien —
mówi Browarny.

Kieloch od razu pobiegł do bazy SKR.
Mówi: Trzeba zagarażować udostępnić
stację paliw i warsztaty. Ale kierownik
nawet nie chce słyszeć próśb. —' Prezes
zabronił — odpowiada.

Kieloch przyznaje, że celowo rozpętał
burzę. Nie pierwszy raz Spółdzielnia Kó­
łek Rolniczych w Ujeździe Górnym za­
wiodła rolników. Co żniwa, to strach
o maszyny, kombajnowa psychoza. Samą
prawdę napisał Franciszek Śnieg, gmin­
ny redaktor w swoim liście do „Chłop­
skiej Drogi". W żniwa

— Byliśmy bezsilni. Prezydium Rady
Nadzorczej SKR zadecydowało, że kom­
bajny mają garażować i tankować w Ła­
giewnikach. Rada to ciało społeczne, zło­
żone z samych rolników. Wydawałoby
się, że ona powinna najlepiej rozumieć
racje ziemi i chłopów. Wyszło inaczej.

Tym razem przebrała się miarka. Wieś
powiedziała: Dosyć! 10 sierpnia do Goś-
cislawia wtoczyły się kombajny z Krze­
szowa. Stanęły na drodze i stoją. Chło­
pi obstąpili maszyny, zacierali ręce z za­
dowolenia. Popuściły nerwy, bo żniwny
strach jakby prysnął na widok bizonów.

— Pomyślałem: Chyba tęgie głowy?
Może uporają się z kłopotami i mojej
firmy? — tłumaczył prezes po powro­
cie.

Browarny nic nie ma przeciwko
obcym. Importowane kombajny pracowa­
ły przecież nie tylko w Gościsławiu.

. Również w Piekarach, Sokolnikach, Pi-
chorowicach... Zawsze to przyspieszenie
zbiorów, lepszy zysk dla chłopa i więcej
Chleba dla rodaków. Ale przyznaje, że
konkurenci mieszają eskaerowcom szyki
i to nieźle.

I tak kombajny z Krzeszowa nie na­
dążają. i tak my będziemy kończyć żni­
wa. Nam nie wolno odmówić rolnikowi
ani wybrzydzać. Musimy kosić w każ­
dych warunkach.

W tym roku SKR chce uprzątnąć ok.
1500 ha zbóż w całej gminie Do 20 sier­
pnia zapisał na swoim koncie zaledwie
500 ha. Udanin szczyci się dobrymi plo­
nami i mięsistą ziemią. Zboża rosną tu

Dlatego nie trzeba zapraszać. Mówią
dużo i chętnie. Ledwo Bożena Korgól
otworzyła zebranie, a już rozwiązał się
wór z pretensjami. W ogniu zarzutów
— firma prezesa Pańczyka.

Wieś nie szczędzi pochwał. Przecież
patrzy i widzi. „Górale" koszą półtora
hektara w półtorej godziny, a miejscowi
mocują się z trzyhektarowym kawałkiem
od piątej po południu do... drugiej.w no­
cy. Ęskaerowska prasa przez cały dzień
wojuje z Irzydziestoarowym poletkiem,
aż gospodarzowi i traktorzyście odech­
ciewa się życia i żniw. A tamci zbiera­
ją słomę w mig i jakby wiążą lepiej.
Tym wypadnie śruba i od razu zarzą­
dzają postój, tamci na polu naprawiają
maszynę i jadą dalej... Co porównanie,.
to minus na koncie firmy prezesa.

Na otwarte zebranie Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej przyciągnęła ludzi
wiadomość, że będzie mowa o żniwach.
Fredek Kieloch, sekretarz nie musiał ni­
kogo specjalnie namawiać. W żniwa nie
ma takich, czy siakich. Wszyscy są
równi i nieustępliwi w walce o chleb.
Nazbierało się kłopotów tego lata, oj na­
zbierało. Nie dość, że deszcze gnębią po­
nad miarę, a serce żal ściska na widok
wyległego zboża, to i ż maszynami znów
żniwna udręka. Na dodatek rolnik pod­
stawia nogę rolnikowi. A to już grzech!

Tylko eskaer trwał
swoim stanowisku.

Szamotaninę przerwał Bogdan Mikla
dyrektor PGR w Udaninie. — Zajeżdżaj­
cie na plac przed moim obiektem w
Gościsławiu — zarządził krótko i bez ce­
regieli.

żeby przyjmować obce kombajny — tłu­
maczy Janusz Browarny, kierownik ba-

Ostatnia dostawa miała być w piątek,
14 sierpnia. iMinął tydzień i zbiornik pu­
sty. Dostawca, Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy w Jaworze nie śpieszy się. Na­
wet w czasie żniw. Na placu 4 kombaj­
ny, które muszą obsłużyć G wsi. Naj­
młodszy ma 6 lat, najstarszy 9.

— Nauczyli się, że rolnik ma siać w
kolejkach i czekać. Na zmiłowanie, w na­
pięciu, aż do końca żniw — ciągnął
wątek starszy Depa, a sala przytakiwała
zgodnie. — Pokazaliśmy eskaerowi, że
skończyły się czasy monopolu, w któ­
rych musieliśmy przyjmować wszystkie
warunki bez szemrania. Pojawiła się
konkurencja i teraz można wybierać —
lepszych lub gorszych!

ża... kombajnów mało... żniwa przeciąga­
ją się aż do września, gdy czas na siew,
sprzęt buraków, ziemniaków i innych
płodów... i tak od kilku lat... ogarnia nas
obawa, że nie sprzątniemy zboża na czas
i poniesiemy straty..." relacjonował Śnieg.

Pan Franciszek jeszcze w maju roz­
mawiał z prezesem Marianem Pańcza-
kiem na temat przygotowania do żniw.
Prezes przekonywał, że robi, co może.
No i co? Na eskaerowskie usługi wciąż
trudno się doczekać. Kombajny są
sprawne, dopóki nie wyjadą w pole.
Potem awaria goni awarię Eskaer obie­
cuje, że skosi tyle, ile trzeba. Ale chłopi
nie chcą czekać aż do jesieni. Po paru
deszczach zachwaszczone i przerośnięte
zboże traci na wartości! W ubiegłym ro­
ku Franciszek Śnieg czekał na kombajn
z SKR aż do 17 sierpnia. Wreszcie wy­
najął prywatną maszynę i dopiero upo­
rał się ze zbożem.

Do warsztatu wjedzie tylko traktor.
Kombajny trzeba remontować pod
chmurką. Ale nawet złote ręce mechani­
ków nie dokonają cudu, gdy z każdego
kąta eskaerowskiego gospodarstwa wy­
ziera niedostatek. Na łysym placu nie ma
nawet wiaty. Brakuje pieniędzy na in­
westycje i na podwyżkę płac. Uciekają
najlepsi fachowcy, przychodzą nowi, czę­
sto zieloni, jak to drzewo za płotem.
Dostają pod opiekę maszynę, o której
nie mają pojęcia. I to z marszu, w wi­
rze kampanii żniwnej.

Wałbrzyska

„Consulting” reklamowała

— Zanim przyjechali, we wsi było
piekło. Codziennie pod bazą SKR kilku­
dziesięciu rolników. A w bazie dwa kom­
bajny! I jak podzielić, jak pogodzić?
Teraz jest spokojniej. Wystarczą dwa
słoneczne dni i w Gościsławiu będzie po
żniwach — mówi Kieloch.

— Golą jak się patrzy Za
pieniądze, solidnie i prawie
— dorzuca Stachurski.

Co się działo, trudno opisać. Chłopi
otwierali bramy własnych podwórek
i przekrzykiwali jeden drugiego: Może
u mnie, do mnie! Kolosy przymierzały
się to do jednej, to do drugiej furtki.
Wszędzie za ciasno.

— huknął Stachurski, siedzący przy
drzwiach, tuż obok sołtysa Mieleckiego.
— Dojdzie do tego, że na pola spadnie
śnieg i przykryje słomę. Bo i tak bywa­
ło.

Jakby jedni podstawiali nogę drugim,
jakby rolnik stanął przeciwko rolnikowi
— mówi sekretarz Andrzej Suk ta.

Kieloch zaatakował gminne władze.
Ale i naczelnik, i sekretarze Komitetu
Gminnego PZPR rozkładali ręce.

Konkurencja przyjechała z gór. czyli
z Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w
Krzeszowie, z małej wsi leżącej koło
Kamiennej Góry. Kieloch sprowadził dwa
kombajny, prasę, wóz dostawczy, no
i brygadę: Mariana Leśniaka, Mariana
Miasa, Krzysztofa Hatlasia i mechaniza-
tora, Jana Przychodnego.

W tym samym dniu, też wcześnie ra­
no w gościsławskiej kawiarni było już
tłoczno. Przyszli młodzi i starzy, partyj­
na i bezpartyjni, wierzący i niewierzący.
Przyszli bynajmniej nie w celach roz­
rywkowych. Też szukali pomocy.

usługi

doradcze. (Jakby na prezesowe za­

mówienie). Podobno szybko i spra­

wnie odpowiadała na pytania drę­

czące również szefa SKR i to od

dawna.

Pozostał tylko kłopot z paliwem, bo
wieś przyjęła brygadę Przychodnego
gościnnie Przydzieliła kwatery we włas­
nych domach, serwowała posiłki. Czym
chata bogata. Kieloch wystarał się na­
wet u władz wojewódzkich o oarę kilo­
gramów bezkartkowej kiełbasy. Żeby do­
godzić kombajnistom.

niewykonania przyjętej normy, grozi
obcięcie premii motywacyjnej czyli kara
za małą efektywność. Jest więcej niż
pewne, że w Gościsławiu Browarny nie
..nałapie" już wielu hektarów tego lala.
Pieniądze trafią do konkurencji, a nie
do kasy SKR. A kto prześpi żniwa na
wsi. ten klepie biedę przez cały rok —
mówią chłopi. Mimo to Marian Pańczak,
prezes SKR w Ujeździe Górnym powta­
rza:

pierwszym, sierpniowym
„Chłopskiej Drogi”.

— Nocowalibyśmy przy tych maszy­
nach, stróżowali od rana do nocy, ale
nie puścilibyśmy ich z powrotem. — Ja
zagarażowałbym ich we własnej zagro­
dzie — mówi Bilicz.

Miejscowy sklep mówi sam za siebie — powinno być lepsze zaopatrzenie.
Czy życzenia mieszkańców zostaną spełnione?

„Nasza gminna władza (tu sekretarz,
naczelnik, prezes, radny) przejawia dużą
troskę o żniwa, ale największa troska nie
zda się na nic bez odpowiedniej jakości
maszyn żniwnych'* — pisał Śnieg w



pmd pylenirozmowy

A
(Dokończenie ze str. 5)

ły wyeliminowane. © Tylko starej fotografii.

Hamlet. SKR ledwo dyszy

A pana autoportret? Jak wygląda?

czasami

która przez

czlo-

9 Czy ma pan jiiż gotową taką
pinię idąc na spotkanie?

fem indywidualności.

kolo.

bo i tak kombajnowanie

Z bied.v

© A chcialby pan w kolorze?

miał

9 Czy fotografuje pan tylko w czerni
i bieli?

•MM*... riifi-aść: i y:i'iXK.

O Portretuje pan ludzi inaczej niż in­
ni Na pierwszy rzut oka wydajc się, że
o lej oryginalności stanowi niekonwen­
cjonalne ujęcie i rekwizyt, który pan
dodaje.

O Na święcie toczy się wyścig o miej­
sce fotografii w sztuce.

— Ani „Desa”, ani „Ars Polona” nie
sprzedają fotografii.

Już w drugim roku swojego gospoda­
rowania, prezes spłaci! lwią część długu,
aż 19 min. Trzeba jednak oddać jeszcze
ponad 3 min i to w tym roku.

— Teraz każdy jest na własnym roz­
rachunku i nie ma: zmiłuj się! — dodaje
prezes.

— Mam rodzaj impresji. Nie zgadzam
się na określenie, że jestem fotografem
ludzi znanych. Staram się być fotogra-

Z KRZYSZTOFEM GIERAŁTOWSKIM — fotografikiem — rozmawia
Ewa Marynowska.

możli r ości jak Antonioni czy Bergman,
albo Wajda przy tworzeniu filmów, to
byłoby wspaniale. Aż płakać się chce, że
tego nie można robić.

© Na Zachodzie wyda je się takie ar­
tystyczne pocztówki. A może my sprze-
dajemy zdjęcia za granicę?

— Naturalnie, choć zdają sobie spra­
wę z tego, że o kolor mógłbym się po­
tknąć. '

• Ten kolor, miałby , czemuś.. służyć?

— To nie była wystawa sztuki foto­
graficznej. To była fotografia jako me­
dium, dokumentująca na przykład ży­
cie w dawnej Warszawie. Nie ma także
w Polsce muzeum fotografii współczes­
nej.

Prezes Pańczak też uważa, że można
się dogadać. Nie można jednak eskaeru
stawiać pod mu rem, straszyć i tylko żą­
dać. W Łagiewnikach jest plac, pojemne
zbiorniki na paliwo, stróż, telefon, war­
sztaty, pusta baza. Ale nie — w Gości-
sławiu uparli się, żeby kombajny stały
pod nosem. W sprawie tankowania też
była szansa na porozumienie lecz przy­
jezdni zadecydowali, że będą dowozić pa­
liwo w beczkach, z odległego o 10 km
Żarowa. Ich sprawa!

— Trzeba, by goywykorzystać jako e-
lement ekspresji. Gdybym miał takie

6 • Konkrety

' — Myślę, źe jestem dość wyczulony
na ludzi. Fotografuję ich. ponieważ mnie
interesują Nie sądzę więc, że moglibyś­
my się minąć z osobą interesującą —
wierzę w swój wielki nos.

— Natomiast fotografia . w Polsce
brnie w coraz węższy zaułek... Tam wy­
stawy fotograficzne odbywają się w
muzeach narodowych albo wiejskich. A
czy u nas kiedykolwiek odbyła się taka
wystawa?

na prawie 3 tys. hektarów. Do 19 sierp­
nia skoszono zaledwie 1032 ha, a zaawan­
sowanie żniw sięgało 35 proc...

© A pan sprzedaje?

— Ostatnio do Biblioteki Narodowej
sprzedałem jeden . portret.

® Co więc pan mówi swoim studen­
tom, którzy chcą zostać fotografikami?

— Mówię im, że nie będą konkuren­
cyjni nie mając aparatów, obiektywów
i powiększalników.

© A jak nie chcą zrezygnować?
— Żeby aparat ukradli, bo muszą go

mieć na własność.

— Śmierć jest zawsze atrakcyjnym e-
lementem plastycznym, a poza tym Za-
pasiewicz jest dla mnie przedstawi­
cielem wymierającej klasycznej inteli­
gencji. Zabrałem mu tę maskę z ręki.
gdy chciał ją „ogrywać” jak Hamlet.
Chodziło mi o oderwanie jej od roli re­
kwizytu. Miała być elementem wielo­
znacznym w kontekście z modelem.

— Jest wiele możliwości. W Holan­
dii na przykład, gdzie fotografia stoi na

W gminie oprócz 13 eskaerowskich
kombajnów jest również 14 maszyn pry­
watnych. Tak podaje sekretarz Sukta.
Prezes Pańczak telefonicznie i od ręki
weryfikuje te dane — rolnicy mają do­
kładnie 20 własnych maszyn. Można po­
wiedzieć: kombajnowy dostatek. Dlacze­
go więc chłopi z Gościsławia, Piekar, Pi-
chorowic importują maszyny z sąsied­
niego województwa? Dlaczego prezes
Pańczak wysyła eskaerowskie kombaj­
ny do Strzegomia, by zarabiały na po­
lach stadniny koni? Dlaczego czeka na
klienta?

— Posuwam się w różnych kierun­
kach. Zofię Nasierowską, która przez
tyle lat robiła zdjęcia kobietom w jed­
nej tylko pozie, poprosiłem aby pozo­
wała mi siedząc na swym słynnym fo­
telu z głową wspartą na rękach.

G Zatem to, co pan robi, stanowi
próbę zilustrowania pańskiego wyobra­
żenia na temat modela?

G Jakie znaczenie odgrywa w pracy
relacja między panem a osobą fotogra­
fowaną?

, G A gdyby do pana zatelefonowała
osoba z nieznanym nazwiskiem, czy u-
daloby się jej namówić pana na zro­
bienie portretu?

— To nie są rekwizyty. Staram się,
żeby były to elementy mówiące coś o
fotografowanym. I aby nie kojarzyły się
dosłownie. Jeżeli stosuję czarny ban­
daż. którym owijam głowę profesora
Jerzego Adamskiego, to czynię tak po
to, aby stał się czernią pozwalającą
eksponować pełne wyrazu oczy i usta.
Inne części twarzy dzięki temu zosta-

Prezes Pańczak nie boi się konkurencji,"
bo i tak kombajnowanie nie jest dla je­
go firmy kokosowym interesem. Niedaw­
no ogłosił w ..Rzeczypospolitej” i „Sztan-
darze Młodych" że chce sprzedać bazą
w Łagiewnikach. Nawiązał również
współpracą z „Agrotechniką”. która jest
zainteresowana dzierżawą części eska­
erowskich nieruchomości i kooperacją W
zakresie produkcji elementów metalo­
wych Prezes chętnie wszedłby w spółkę
z jakaś dobrą firmą... Kombajnowanie to
wegetacja, ą SKR w Ujeżdzie Górnym/
chce; żyć. ą, nie tylko, wegetowąc. Kon^;.

■ bajnada. •? ... . -■

WANDA DYBALSKA

— Ja nazywam to portretem subiek­
tywnym. Staram się znaleźć „obrazo­
wy ekwiwalent” mojej opinii o czło­
wieku.

— W kraju nie trzeba więcej bizonów.
Chodzi o to, żeby lepiej wykorzystać to,
co mamy. Przecież z takiej współpracy
tylko same korzyści. Oni pomogą nam,
my pojedziemy w góry. Tylko ktoś mu­
si wziąć w swoje ręce całą organizację,
np. Gminny Związek Rolników, Kółek
i Organizacji Rolniczych. Trzeba zgod­
nego działania, a nie, żeby jeden stawał
przeciwko drugiemu — rozumuje słusz­
nie Maksymilian Depta.

G Chyba z tego przemyślenia wzię­
ło się też zdjęcie Zbigniewa Zapasie-
wicza z maską śmierci na potylicy?

|
© Jakie powinny być stworzone wa­

runki, aby „coś drgnęło” w tej dzie­
dzinie?

— Ważniejsza jest atmosfera przy fo­
tografowaniu Właśnie staram się foto­
grafować atmosferę, a nie człowieka. A
wzięło się to z pewnej bardzo kon­
kretnej sytuacji. Qtóż robiłem kiedyś
zdjęcia Conradowi Drzewieckiemu na
minutę przed premierą. Dawał ostatnie
polecenia, wspinał się na palce, gesty­
kulował. Na twarz padało silne świat­
ło z rampy, wobec tego nie było tej
twarzy widać. Był tylko człowiek w na­
pięciu.

— Gram na nosie. Jeżeli swoich mo­
deli traktuję dość bezceremonialnie i
zmuszam ich do współudziału w grze.
to siebie tym bardziej nie mogę poka­
zać stereotypowo. Gram na nosie niewi­
docznym, bo są to moje zdjęcia rentge­
nowskie: czaszki i rąk.

G Czy nie posuwa się pan
zbyt daleko?

— Bank nie udzielił nam kredytu o-
brotowego, ponieważ wciąż jesteśmy nie­
wypłacalni, zagrożeni. Utrzymujemy się
więc z tego, co zdołamy wypracować.
W tym roku zaplanowaliśmy 7 min zy­
sku, ale już po siedmiu miesiącach wi­
dać, że mamy straty — 2 min 600. tys.
Nadzieja w żniwach i w realizacji umów
transportowych! — dopełnia obrazu Sta­
nisława Jędrzejewska, główna księgowa.’

Nic dziwnego, że prezes szuka rady
i pomocy w spółce „Consulting” Eskaer
już od dawna nie potrafi się. nawet' u-.
trzymać z pracy na roli., Na chłopskich
podwórkach stoją prawie,, wszystkie ma-;
szyny: kultywatory, pługi, brony. . trak-’
tory. Rolnik przychodzi do eskaerowskich
baz tylko po kombajn i maszynę do;
oprysków. Ciągniki prawie na okrągło
zarabiają w innych firmach. Eskaer żyje.

• dla rolników i czeka na rolników Roi-.
nicy co roku czekają na eskaer. Błędne

najwyższym poziomie w Europie, roz­
toczono nad nią patronat. Jeżeli foto­
graf uzyska status jakościowy w zawo­
dzie, wówczas gmina, w której miesz­
ka, kupuje od niego prace za poważną
sumę. Wobec tego jeśli ktoś jest dó­
br'’, to może praktycznie nie zajmować
się sprzedażą, tylko koncentrować się na
pracy. A społeczeństwo zapłaci mu za
to. Te zdjęcia służą później do deko­
racji szkół, bib’lotek i budynków pu-
blicznych.

© Znacznie to lepsze i mądrzejsze niż
wieszane u nas, ciągle te same, repro­
dukcje malarstwa...

— W Polsce nie ma rynku sztuki, nie
ma zapotrzebowania na pejzaż ani na­
wet na estctyzujący akt.

ledwo wiąże koniec z końcem. Prezes
Pańczak przyszedł tu w 1985 r., gdy nad
firmą wsiał młotek: ponad 5 min strat
i 13 min przeterminowanego kredytu do
spłaty. W roku ubiegłym blokada w ,,A-
gromie”. w tym roku dopiero 20 czerw­
ca przyszły pierwsze, zamówione części.
Zakład „pod kreską” nie cieszy się zau­
faniem dostawców.
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w
Zbigniew Jakubowski

W Budapeszcie po trzygodzinnym wy­
czekiwaniu w kolejce otrzymałem miej­
scówki na drogę powrotną. Kasjerka na
budapeszteńskim dworcu nie mogła się
jednak nadziwić dlaczego to Polacy nie
kupują sobie miejscówek w kraju skoro
mają i tak niewielką wymianę dewizo­
wą? Gdyby korzystała z usług PKP to
by się pewno wcale nic dziwiła!

Wróciłem z wakacyjnego wypoczynku
nieco zdenerwowany na funkcjonowa­
nie niektórych instytucji, które winny
służyć obywatelowi.

Oto na dwa miesiące przed urlopem,
który zamierzałem spędzić na Węgrzech,
poszedłem do legnickiego biura „Orbisu”
aby zarezerwować miejsca w pociągu do
Budapesztu. W „Orbisie” odpowiednią
opłatę rezerwacyjną pobrano, ale na
kwicie, który otrzymałem walnięto pie­
czątkę „bez zapewnienia miejsc”. Ki dia­
beł, czy ja w końcu mam rezerwację czy
jej nie mam? Okazuje się, że praktycz­
nie po opłaceniu rezerwacji w „Orbisie”
nie mam żadnej pewności czy dostanę
kuszetkę czy też miejsca siedzące w
pociągu do Budapesztu. Można je wyku­
pić dopiero na miesiąc przed wyjazdem,
ale jak powiedziała mi miła pani z „Or­
bisu” prawdopodobnie nie będzie miejsc
na powrót.

Rzeczywiście, gdy przyszedłem do „Or­
bisu” na miesiąc przed wyjazdem, oka­
zało się, że dostałem miejscówki na jaz­
dę do Budapesztu, ale na powrót miejsc
nie było. Dlaczego? Tego nikt nie wie,
chyba że dyrektor „Polresu” albo sam
minister komunikacji.

Nie najlepsze zdanie mam też, po urlo­
pie, o działalności wrocławskiego oddzia­
łu Biura Turystyki „Gromada”. Oka­
zało się bowiem, iż pracownicy tego biu­
ra kazali mi się zgłosić w węgierskim
kurorcie u swojego rezydenta pod adre­
sem, który był nieaktualny od pół roku.
Właśnie przed pól rokiem biuro węgier­
skiej firmy turystycznej przeniosło się
gdzie indziej, ale we Wrocławiu o tym
nie wiedzieli, albo wiedzieć nie chcieli.
Dziesiątki polskich turystów musialo
więc znowu tracić cenne forinty na roz­
jeżdżanie się taksówkami po nieznanym
mieście. I jak tu kochać „Gromadę”?

Zdenerwowanie moje w czasie wyjaz­
du na urlop wzbudził jeden z wrocław­
skich taksówkarzy, który stwierdził, iż
nie przewiezie mojej rodziny z jednego
dworca na drugi, bo jest za liczna i ma
zbyt ciężki bagaż.

Podane fakty świadczą, iż instytucje
powołane do służenia społeczeństwu sta­
rają się raczej a to, aby poszczególnych
obywateli skutecznie denerwować.

KAROL KIWŁ
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Pracy nie zmieni. Ma przecież dobry
parasol. Bardzo często Anna jeździ do
babci. Jej syn tęskni za matką coraz
mocniej, chociaż u babci ma dobrze. Wi­
dzą się 4—5 dni co dwa miesiące. Mato.
Anna od pewnego czasu nosi się z zamia­
rem sprowadzenia babci i synka do Leg­
nicy. Chce żeby wszyscy byli razem. Od

swojej matki nie miała znaku życia od
kilku miesięcy. Obawia się, że stało się
coś złego. To co uzbierała, wystarczy na
spokojne, dostatnie życie. O stałym, jed­
nym partnerze nie myśli. Wystarczą jej
zwierzenia klientów. Nie chce pa­
kować się w domowe piekło. Kilku przy­
jaciół będzie miała nadal. Nie uważa się
za dziwkę. Traktuje to jako jeden ze
sposobów na życie. Wic doskonale, że ta­
kie „zarabianie” jes* i karalne, i spo­
łecznie potępiane. Twierdzi, że nie miała
innego wyjścia. Może gdyby nie dziecko,
to inaczej pokierowałaby swoim życiem.
A tak, trzeba żyć ze świadomością, że
jest się jednak materacem. Tak naprawdę
nie wierzy w te bajdurzenia o nieuda­
nym życiu, domowych awanturach, żo-
nie-jędzy itp. głoszonych przez jej aman­
tów. Jest pewna, że dla facetów po czter­
dziestce to tylko sposób na zawarcie zna­
jomości i droga do szybkiego finału.

Gdy opuszczałem mieszkanie. Anna
kończyła pisanie listu do babci. Zapo­
wiadała swą kolejną wizytę. Głośno za­
stanawiała się co tym razem kupić w
prezencie swojemu maluszkowi. Liczyła
chyba, że uzyska chociażby cień aproba­
ty dla tego co robi. Cotraz częstsze się­
ganie po kieliszek koniaku jest dowo­
dem. że ma potężnego, moralnego kaca.
Ale, czy nie ma odwrotu?

— Tak zabezpieczona, mogłam pomy­
śleć o pracy na drugą zmianę. Legnica
jest specyficznym miastem. Tutaj nie
wychodzą numery dobre we Wrocławiu.
Kręcić się po „Cuprum”. to spore ryzyko.
Można mieć kłopoty z milicją lub kie­
rownictwem hotelu. Można też dostać po
buzi od miejscowych alfonsów. Złapać
klienta najlepiej można na piątkowej
dyskotece. Wtedy jednak uznanie mają
małolaty, które idą do łóżka za przysło­
wiową parę rajstop. To nie dla mnie.
Trochę starań mnie to kosztowało, ale
wypracowałam swój własny system. Bez­
pieczny i w miarę dochodowy. Mam w
domu telefon i czekam. Gdy jest klient,
to znajomi — powiedzmy portierzy, kel­
nerzy itp. dzwonią i umawiają mnie na
określoną porę. Oczywiście odpalam im
jakąś część, ale i tak się opłaca. Moja
zasada: nigdy u mnie w domu. Sąsiedzi
od razu by się domyślili co jest grane.
Idę z facetem albo do jego mieszkania,
albo decydujemy się na wyjazd. Cennik
ustalamy z góry. Tak samo jest z płace­
niem. Muszę powiedzieć, że najwięcej
chętnych jest na kilkudniowy wyjazd
gdzieś w góry lub nad morze. I co
dziwne faceci w takich wypadkach nie
kierują się wyłącznie chęcią seksualnego
wyżycia się. To jest niejako na uboczu.
Dużo rozmawiamy o sprawach z pozoru
banalnych, nieistotnych, Oni szukają od-

Jadąc z Budapesztu do Warszawy zno­
wu siedziałem w na pól pustym pociągu.
I znowu nie mogłem pojąć dlaczego nie
było miejscówek w Legnicy?

jAnna wróciła w rodzinne strony. Po
drodze zatrzymała się we Wrocławiu, ale
tam nie zaczepiła się. Rok nieobecności
oznacza zawsze wypadnięcie z obiegu.
Wróciła do Legnicy. Zamieszkała u mat­
ki. Matce było to na rękę. Szykowała się
do skoku za ocean i nie bardzo wiedziała
co zrobić z mieszkaniem. Ania rozwiązy­
wała ten kłopot.

Matka wyjechała w sierpniu 1984 roku.
Anna podjęła pracę w jednym z zakła­
dów pracy. Została sekretarką. Praca ni­
jaka.

— W pracy każdy obija się ile może.
Dyrektorzy najwięcej. Ale jak zbliża się
weekend, to każdy myśli jak tu zabale-
tować z ładną i młodą sekretarką. Oczy­
wiście w rachubę wchodzi tylko wyjazd.
Niektórzy to tak są strachliwi, że zabie­
rają dziewczyny do Karpacza czy Wro­
cławia. Boją się wpadki. A spróbuj od­
mówić. Większość traktuje sekretarki ja-

Ma 29 lat. Wygląda najwyżej na dwa­
dzieścia. To efekt częstych wizyt w sa­
lonie „Polleny”, Trochę kosztuje, ale że­
by być dobrze kupioną — trzeba sporo
zainwestować.

— Początki? Niemal wszystkie zaczy­
nają tak samo. Byłam na drugim roku
polonistyki, wydatki spore, rodzice słali
grosze. Poznałam chłopaka. Andrzej miał
na imię. Trochę ze sobą ^chodziliśmy, ale
bez specjalnego entuzjazmu. Pewnego ra­
zu zaproponował mi party u jakiegoś za-
graniczniaka. Poszłam. Można się najeść,
napić i co nieco .zobaczyć. Przyjęcie było
całkiem udane. Pod koniec, kiedy szu-
miało już facetom w głowach, zapropo­
nowali takie rozmaite seksualne zabawy.
W nagrodę dostałam 20 zielonych. Nie­
źle. Noc spędziłam z owym zagranicz-
niakiem.

Facet płacił zupełnie przyzwoicie. Nie­
bawem wyjechał na kontrakt, ale przed
wyjazdem poznał mnie ze swoim kolegą.
I znów od początku. Trwało to przez
półtora roku. Zmieniali się faceci i adre­
sy. No i „numery”. Drugiego roku stu­
diów nie zaliczyłam. Trochę żałowam, ale
jak patrzyłam na moje koleżanki, jak się
męczą i nic później z tego nie mają,
machnęłam ręką. Dobre dla frajerów.

Stało się jednak coś znacznie gorsze­
go. Wpadłam. Zęby było tragiczniej —
za późno się zorientowałam. Żaden z gi­
nekologów — nawet za trzysta Waszyng­
tonów nie chciał podjąć się zabiegu. Po­
jechałam do babci na Wybrzeże. Wymyś­
liłam jakąś trefną historyjkę i... urodziłam
cudownego chłopaka. Byłam z nim przez
ponad rok. Nigdzie nie pracowałam. Ży­
łam z tego co zarobiłam w przeszłości.
Dogadałam się z babcią i wyjechałam
sama. Próbowałam wpierw wkręcie się
w „środowisko” w Trójmiaście. Szybko
zrezygnowałam. Mieć twarz pociętą ży-

prężenda, odpoczynku. W pracy piekło,
w domu awantury — narzekania żon.
Oni mają tego serdecznie dość. Tak się
składa, że są to faceci na tzw. stanowi­
skach. Mam obecnie pięciu stałych przy­
jaciół. Rzecz nie tylko w picniąd-zach.
Załatwiają mi rozmaite sprawy, robią za­
kupy. Fakt jest faktem, że trochę ich na­
wet wykorzystuję, ale trzeba jakoś żyć.
Luksusowo wyposażone mieszkanie to
wyłącznie ich zasługa. Wszystkie pienią­
dze lokuję na książeczkach. Trzeba my­
śleć o przyszłości. Uroda przemija szyb­
ko. Zmieniają się gusta i upoctobama.
Muszę się zabezpieczyć. Przede wszystkim wprost zgrzytam zę­

bami, gdy pomyślę sobie o tym jak
funkcjonuje zbiurokratyzowana do gra­
nic możliwości monopolistyczna firma —
PKP.

Wiele osób z tego powodu rezygno­
wało z wczasów, bo przecież pieszo z
Budapesztu wracać nie można. „Orbis”
jest jednak bezsilny, a urzędnicy PKP
mają zoszystkich w nosie. Zdecydowa­
łem się jednak zaryzykować i jechać do
Budapesztu. W czasie podróży okazało
się, że wagon, którym - jechałem, był w
znacznej części pusty. Jakże to możli­
we skoro wiele osób stojących poza mną
w kolejce bilety odesłano z kwitkiem?
Ano, możliwe. Na kolei, jak powiadają
znawcy problemu, wszystko jest możliwe.

Po kilku dniach kierownik administracji
zakładu wezwał Annę na rozmowę. Na­
stępnie oświadczył, że — „dyrekcja nie
jest zadowolona z pani pracy. Dlatego
jestem zmuszony poinformować panią
o potrzebie poszukania nowego miejsca
pracy... . W następstwie tej rozmowy
Anna przyniosła szarą kopertę do pracy
i bez zapowiedzi weszła do dyrektorskie­
go gabinetu. Jej koleżanka tak była zdu­
miona jej bezczelnością, że przez dobrą
chwilę nie odbierała telefonów.

— Rzuciłem zdjęcia na stół i zapyta­
łam, czy w dalszym ciągu upiera się przy
moim zwolnieniu. Widziałam jego minę
i chciało mi się śmiać. Trząsł się jak ga­
lareta, poczerwieniał na twarzy i krztusił
się. Widziałam, że najchętniej zabiłby
mnie bez zwłoki...

Od tej pory Anna jest kierowniczką
sekretariatu i jeszcze nie zdarzyło się,
by ktokolwiek narzekał na jej pracę.
Również nikt nie próbuje mówić, że jest
kochanką szefa. Wręcz przeciwnie —
wszyscy (?) traktują ją jak chodzącą
świętość...

Sąsiedzi nawet nie podejrze­
wają jej o drugie źródło docho­
dów. Dla nich jest sekretarką w
jednym z legnickich przedsię­
biorstw. Wielkich pieniędzy nie
ma, bo i skąd. To, że chodzi u-
brana szałowo, nikogo nie dziwi.
— Przecież matka wyjechała
do USA, to i pewnie dolary
przysyła. Z sąsiadów nikt nie
był w mieszkaniu. Stąd nie ma
plotek i domysłów o życiu nad
stan. Nie widzieli kolorowego
telewizora Sony, wideo, mebli
ze Swarzędza. Jednym słowem
luksus. Ża te marne 15 paty­
ków pensji sekretarki...?

ko tanie materace i nie wyobrażają so­
bie, że może być inaczej...

Anna wiedziała, że nie ma innego wy­
boru. Rozegrała to jednak popisowo.
Miała spory atut w ręku: wolne miesz­
kanie. Dyrektor, gdy zaproponował mło-.
dej dziewczynie wyjazd, ze zdumieniem
przyjął kontrpropozycję Przemyślał plu­
sy i minusy. W piątek zrobił w „Pe-
wexie” zakupy i rozpoczęli zabawę. Rzecz
jasna z domu nie wychodzili. Trunków,
jadła nie zabrakło. Mężczyzna nie do­
cenił jednak talentu swojej sekretarki.
Zajęty chłonięciem wdzięków, nie zauwa­
żył pstrykającego samowyzwalacza. On w
niedzielę wieczorem opuścił mieszkanie
— ona układała zdjęcia. Było co oglą­
dać....

Po dwóch tygodniach dyrektor ponow­
nie zapałał miłością do uroczej sekretar­
ki. Ku jego zdziwieniu usłyszał stanow­
cze: NIE! Był tak zaskoczony, że na­
wet nie zauważył trzaśnięcia drzwiami.
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Mecz z Norwegią w marcu rozegrano
we Wrocławiu. Impreza przyniosła ok. 6

milionów deficytu. Przed meczem w sto­

licy polskiej miedzi nie ukrywano opty­
mizmu. Konto PZPN, jak i innych władz

sportowych miało, wzbogacić się'o wyma­

gane miliony. Choć bilety kosztowały po

700 zł, to tylko w przedsprzedaży wyku­
piono ich blisko 30 tysięcy, a pozostałe

sprzedano w kasach stadionu w środowe

przedpołudnie. Nikt nie żałował wyda­

nych złotówek. Na lubińskim stadionie za­

dbano o widzów przygotowując wiele a-

trakcyjnych, różnorodnych imprez towa­
rzyszących, od pokazów woltyżerki i akro-

batyki sportowej poczynając po start ba­
lonu i musztrę paradną orkiestry. Dla ko­

lekcjonerów zainstalowano punkty sprze­

daży pamiątek sportowych, dla zgłodnia-
łych i spragnionych punkty szybkiej i ta-

® niej gastronomii.
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Dla dziennikarzy obsługujących mecz dzień
t w środowe przedpołudnie

od" spotkania z Henrykiem Nowakiem, I sekre­
tarzem KW PZPR. Dla ludzi pióra i mikrofonu,
którzy bywali na setkach podobnych imprez,
było to spore, jakże przyjemne zaskoczenie.
Rzadko się zdarza, by w przyjemnej atmosferze
porozmawiać o problemach polskiego i regional­
nego sportu z kierownictwem politycznym da­
nego województwa. Jest to najlepszy dowód, że
sport w zagłębiu miedziowym cieszy się popar-
ciem władz społeczno-politycznych. A to sprzy-
ja rozwojowi sportowej aktywności. Zresztą póź-
niej, na trybunie zasiadło niemal całe kierow-

: nictwo partyjno-administracyjne województwa.

Gdy organizacyjnie wszystko było zapięte na
przysłowiowy ostatni guzik, gdy spiker po raz
kolejny powtarzał wyuczony niemal na pamięć
scenariusz, były tylko dwie niewiadome.
Pogoda i kibice. W przeddzień meczu nad Lubi­
nem nastąpiło oberwanie chmury. Boisko zosta­
ło zalane wodą. Wyglądało jak stadion w Stutt­
garcie podczas pamiętnych mistrzostw świata w
RFN. Uporano się i z tym problemem. Drużyny
przystąpiły do meczu na dobrze przygotowanej
płycie. Efekt mrówczej pracy setek ludzi i slo-
necznej pogody w dniu meczu. Była to tjpowa,
piłkarska pogoda. Padać zaczęło dopiero, gdy
ostatni kibice opuścili trybuny.

O kibiców martwiono się nie mniej, niż o
pogodę. Nie chodziło o to czy przyjdą. Problem
w tym, czy staną na wysokości zadania. Wiado­
mo. że podczas ligowych spotkań Zagłębia by­
wało różnie z kibicami. Tym razem stanęli na
wysokości zadania. Dyr. Koziński osobiście od­
powiedzialny za kulturalny doping z ramienia
klubu odbył kilkakrotnie spotkanie z „szali-
kowcami”. Efekty były widoczne gołym okiem.
Gorący, żywiołowy doping przez cale 90 minut.
Żadnych wulgaryzmów czy uszczypliwych uwag.
Klub kibica potrafił stworzyć atmosferę wiel­
kiego meczu Szkoda tylko, że pozostała część
widowni w dużej mierze była bierna w ki­
bicowaniu. Dopiero wejście ulubieńca lubinian,
Adama Zejera ożywiło całą widownię. Dla orga­
nizatorów nic było spraw nie do załatwienia.
Choćby defekt obuwia sędziego Timoszenki. Wy­
starczyły dwie minuty i arbiter mógł drugą po­
łowę sędziować w nowych butach. Działacze
legnickiego OZPN > udowodnili, że są w stanie
zorganizować każdą, najpoważniejszą imprezę
piłkarską. Była to zgodna opinia dziennikarzy
i działaczy piłkarskich towarzyszących naszej
reprezentacji. Pochlebnie o organizacji meczu
wyrażali sic także goście z NRD.

Zaczęliśmy o pieniądzach, więc zakończmy
o pieniądzach. Często padają pytania czy w
okresie wdrażania drugiego etapu reformy go­
spodarczej musimy dopłacać do imprez spor­
towych? To prowokacyjne pytanie podlega uchy­
leniu w przypadku spotkania w Lubinie.

— Jestem urzeczony województwem legnic­
kim. że jest tu tyle serca do piłki, że działacze
dokładają tyle starań, by wszystko działało pra­
widłowo — Dowiedział o reprezentacyjnym de­
biucie Legnickiego trener Łazarek. Miast per­
manentnie okupować Stadion Śląski warto
by wpaść na chwilę do Lubina...

ZBIGNIEW JAKUBOWSKI
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Do dziś trwa zakłócanie nocnego spo­
koju.

W imieniu mieszkańców
JAN TRZESNIEWSKI

Polkowice
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latach

oraz wspomagały osłabioną po żółtaczce,
antybiotykach i sulfonamidach wątrobą.

Dolny
r. Pomi-

i obiekt

Używano ich przede wszystkim w u-
szkodzeniach i złej pracy wątroby —
największego laboratorium organizmu.
Niewielkie ilości nalewki (10—20 kropli
3 razy dziennie przed jedzeniem bądź
pół szklanki odwaru) wpływały pobu­
dzająco na trawienie, wzmagały apetyt

Pełny mechanizm działania najważ­
niejszej grupy związków owoców ostro­
pestu — sylimaryny — nie jest jeszcze
w pełni poznany. Wiadomo jedynie, że
wpływają one na układ trawienny sła­
bo rozkurczowo, przeciwzapalnie i żół-
ciopędnie, głównie jednak — odtruwają
wątrobę. Prawdopodobnie jeden ze
związków sylimaryny — sylibina — o-
siada lub wbudowuje się w błonę ko­
mórek wątrobowych i nie dopuszcza do
zniszczenia ich przez trucizny. Działanie
to jest tak skuteczne, że udaremnia na­
wet atak największego truciciela wątro­
by — muchomora sromotnikowego. W
porze grzybobrania dobrze więc pamię­
tać o Sylimarolu — szybszym od pogo­
towia obrońcy naszego życia. __

Płynne postacie Icku mają jednak to
do siebie, że są kłopotliwsze w stosowa­
niu niż drażetki i szybko zniechęcają
do kuracji nawet średnio leniwych. Na
szczęście coraz więcej mamy leków roś­
linnych w postaci gotowej do użycia, w
tym — drażetki Sylimarolu — zawiera­
jące wyciąg z owoców ostropestu. Po-
daje się je zarówno profilaktycznie o-
sobom pracującym w szkodliwych wa­
runkach (opary substancji chemicznych,
promieniowanie), jak i chorym na stłusz-
czenie i marskość wątroby, po żółtaczce
i w trakcie leczenia nowotworów pro­
mieniami X oraz cytostatykami. W ho­
meopatii używany jest Sylimarol w nie­
żytach dróg żółciowych, kamicy oraz — z
uwagi na zawarte w owocach flawono-
idy — do uszczelniania naczyń krwio­
nośnych w hemoroidach i żylakach koń­
czyn dolnych.

Dzieje
ziemi głogowskiej

rej znaczna część wypływała z popęka­
nych przewodów w ruinach zniszczonych
domów. Pracownicy utworzonego Zakła­
du Wodno-Kanalizacyjnego radzili sobie
w ten sposób, że odkopywali połączenia
wodociągowe na skrzyżowaniach ulic,
odcinali rury prowadzące do nie zamiesz­
kanych, zrujnowanych części miasta i za­
bijali ich wyloty drewnianymi kołkami.
Na te prace zaciągnięto kredyty w Ban­
ku Komunalnym. Ministerstwo Ziem Od*-
zyskanych zgodziło się nadto, aby kwo­
tę jednego miliona złotych przyznaną na
zabezpieczenie gazowni, zużyć na napra­
wę sieci wodociągowej i kanalizacyjnej.

Bardzo istotne znaczenie dla podniesie­
nia poziomu życia mieszkańców Głogowa
w pierwszych latach po wyzwoleniu mia­
ła prowadzona przez Zarząd Miejski gos­
podarka komunalna, a w szczególności
sprawy związane z dostarczeniem energii
elektrycznej i wody. Jedynym budynkiem
w mieście, który w chwili obejmowania
władzy miał oświetlenie elektryczne, był
budynek zajmowany przez radziecką
Komendę Miasta. Prąd elektryczny wy­
twarzany był przez połowy agregat, na­
pędzany silnikiem spalinowym, ustawio­
ny na boisku szkolnym.

-pec&ze oczzic/ę /w kolana, wracam

przyjmował skargi i wnioski mieszkań­
ców Polkowic (w obecności naczelnika).

Wicewojewoda w mojej obecności dał
polecenie ustne naczelnikowi miasta do­
prowadzić sprawę do końca, tak aby
dancingi odbywały się do godziny 22,
z wyjątkiem sobót.Rok temu, 28 sierpnia, zwróciliśmy się

do naczelnika Polkowic z interwencją
w związku z zakłócaniem spokoju noc­
nego przez restaurację „Diagonala”. Do
dziś żadnej odpowiedzi od władz miasta
nie otrzymaliśmy. Osobiście rozmawia­
łem w tutejszym Urzędzie Miasta (ko­
niec maja br.) i z wicewojewodą, który

Częściej mają z nim do czynienia ho­
dowcy roślin ozdobnych niż plantatorzy,
gdyż ciekawy wygląd rośliny — zwłasz­
cza wówczas, gdy kwitnie (lipiec —
sierpień) zachęca do ozdabiania nią ra­
bat. Wygląda niczym oset: wysoka od 70
do 150 cm, gałęzista, naga łodyga ma
duże, szerokoeliptycznc liście, o bialopla-
mistych deseniach i silnie kolczastych
brzegach. Duże koszyczki purpurowych
kwiatów okryte są grubymi i odgięty­
mi kolcami, nadającymi roślinie wygląd
okazały, ale i groźny. Dzięki tym kol­
com bezpieczne bywają ogrodowe grząd­
ki i wysypiska śmieci, na które ostro­
pest uciekł z uprawy. Stają się one te­
renami niedostępnymi nawet dla śmiał­
ków.

P.S. Odpis pisma skierowano do na­
czelnika miasta 26 sierpnia 1986 r.

Poszukując l._..„ —
Zarząd Miejski postanowił już od 1 grud­
nia 1945 r. pobierać opłatę za wodę w
zryczałtowanej wysokości 5 zł miesięcz­
nie „od głowy” i 25 zł „od warsztatu”,
co zresztą nie przyniosło miastu więk­
szych dochodów (prawdopodobnie na
skutek opieszałego i niezbyt , rzetelnego
ściągania opłat oraz panującej inflacji).

W latach następnych miasto miało po­
ważne kłopoty z przeciekami wody, któ-

■

Sukces związany z uruchomieniem
elektrowni w browarze spowodował, że
zaczęto zastanawiać się nad możliwością
naprawy właściwej elektrowni miejskiej.
Po stwierdzeniu, że jedna z turbin na-
daje się do naprawy, mianowano kierow­
nikiem elektrowni Stefana Heisera, jego
zastępcą Leona Grabowskiego i przy po­
mocy tej samej niemieckiej ekipy przy­
stąpiono do odbudowy. Prace przebiega­
ły pomyślnie, chociaż trwały znacznie
dłużej niż planowano. W końcu pierw­
szego półrocza 1946 r. „duża” elektrow­
nia rozpoczęła normalną pracę, dostar­
czając prąd nie tylko dla miasta, ale
również do okolicznych wsi. Zawarto na­
wet umowę z Zarządem Miasta Leszna
na dostawę prądu, w zamian za pomoc
okazaną' przy odbudowie i uruchomieniu
elektrowni.

Elektrownie głogowskie należały do
miasta przez bardzo krótki okres.
Pod koniec 1945 r. przeszły one pod za­
rząd Zjednoczenia Energetycznego Okrę­
gu Dolnośląskiego Dyrekcji w Żarach, co
zresztą niewiele zmieniło w ich sytuacji
i „duża” elektrownia w dalszym ciągu
była odbudowywana systemem gospodar­
czym przez Zarząd Miasta Do chwili jej
uruchomienia mieszkańcy Głogowa mieli

, poważne trudności z dostawą energii
elektrycznej. Prądnice elektrowni zain^
stalowanej w browarze były bowiem ma­
łej mocy i wytwarzany prąd nie wystar­
czył na zaspokojenie potrzeb rosnącej
liczby mieszkańców W związku z czym
energia elektryczna była dostarczana je­
dynie w godzinach wieczornych i co dru­
gi dzień (na zmianę do poszczególnych
dzielnic miasta). W tej sytuacji duże
wątpliwości budziło pobieranie przez
Zjednoczenie Energetyczne opłat za do­
stawę energii. Po uruchomieniu właści­
wej elektrowni posiadającej moc 6,5 MW
kłopoty te ustały, a nawet można było
zasilić w energię sąsiednie powiaty W
latach następnych elektrownia głogowska

Gazownia miejska w Głogowie uległa
tak poważnemu zniszczeniu, a nadto zni­
szczona została sieć przewodów gazo­
wych, że jej uruchomienie uznano za
niecelowe. Pozostałe nadające się do u-
żytku urządzenia zostały przez Zarząd
Miejski w dniu 31 lipca 1945 r. sprzeda­
ne Zarządowi Miasta Jarocina. W umo­
wie sprzedaży spisanej przez Zarząd
Miejski w Głogowie i Zarząd Miejski
w Jarocinie zastrzeżono, że wartość
sprzedanych urządzeń zostanie oceniona
w terminie późniejszym przez specjalną
komisję składającą się z przedstawicieli
obu stron. Komisja taka zebrała się w
dniu 28 stycznia 1947 r. i oszacowała
wartość zabranych do Jarocina urządzeń
na 159.800 zł, która to. kwota została
przez Zarząd Miejski w Jarocinie zapła­
cona.

Pozostała część urządzeń gazowni oraz
zniszczone budynki zostały w 1947 r. u-
państwowione i na Zarząd Miejski nało­
żono obowiązek opieki. Przeciwko tej de­
cyzji ostro protestował burmistrz Fry-
szczyn, uważając, że gazownia jest włas­
nością miasta i jako taka nie podlega
przejęciu na własność państwa. Gazow­
nia została jednak przejęta przez Zjed­
noczenie Energetyczne Okręgu ~ ‘
Śląsk w dniu 17 stycznia 1949 ;
mo interwencji Zarządu Miasta
ten nie został odbudowany i w latach
następnych uległ rozbiórce.

Nie ma ich zresztą wiciu i przypisać
to należy w znacznej mierze nieznajo­
mości zalet ostropestu, którego najniższe
liście są zdrową jarzyną, a owoce —
bardzo cennym surowcem leczniczym.
Wyrabia się z nich od niedawna Syli­
marol — lek chroniący wątrobę przed
najgroźniejszymi truciznami: pestycyda­
mi, alkoholem, dwusiarczkiem węgla i
innymi chemikaliami. Wcześniej funk­
cję produkowanego przez „Herbapol’' Syli­
marolu spełniały nalewki (1 część owo­
ców zalać 6 częściami 70-proc. alkoholu
i odstawić na 14 dni), a także odwary
sporządzane z łyżeczki wysuszonych i
pokruszonych owoców na szklankę wrząt­
ku.

Przy okazji warto wspomnieć
runkach sanitarnych panujących
ście. Przedstawiały się one w
1945—1946 wręcz tragicznie. Zarząd Miej­
ski przywiązywał wiele wagi do ich
poprawy. Wiosną 1947 r. przystąpiono
do ich kompleksowej kontroli. Powołano
komisję sanitarną i rozplakatowano ogło­
szenia nakazujące usunięcie z piwnic
ptactwa i zwierząt domowych. Polecono
również przeprowadzić prace porządko­
we na podwórkach i w ogródkach oraz
usunąć znajdujące się tam śmieci. Akcja
ta zapoczątkowała wysiłki zmierzające do
poprawy stanu sanitarnego i estetyki
Głogowa.

Zabudowania znajdującej się w Głogo­
wie elektrowni szczęśliwym zbiegiem o-
koliczności nie uległy poważniejszemu
zniszczeniu. Natomiast jej urządzenia by­
ły poważnie uszkodzone i zostały uznane
przez władze energetyczne za nie nadają­
ce się do uruchomienia. Podczas pene­
tracji ruin miasta odkryto jednak małą
elektrownię w głogowskim browarze. Na
polecenie burmistrza Hoinki została ona
naprawiona i uruchomiona przez Niem­
ców —• pracowników elektrowni. Po ty­
godniu pracy, w czerwcu 1945 r. podłą­
czono ją do sieci miejskiej. Pierwsze
światła elektryczne zabłysły w budynku
Zarządu Miejskiego, a pierwsza i jedy­
na w tym czasie latarnia uliczna na
skrzyżowaniu ulic Królewskiej (Jedności
Robotniczej) i Słowiańskiej. Prąd dostar­
czano również do radzieckiej Komendy
Miasta, co umożliwiło wyłączenie bardzo
hałaśliwego agregatu oraz do . koszar,
gdzie zamieszkiwała ludność niemiecka.

była jednym z poważniejszych zaklauow
pracy w mieście i w 1948 r. zatrudniała
122 pracowników.

Głogów był w tej szczęśliwej sytuacji,
że jedno z ujęć wody, w Paulinowie, po­
łożone było wyżej od miasta. W związ-

z tym, pomimo całkowitego zniszcze-
slacji pomp i wieży ciśnień, po pro­

wizorycznym naprawieniu połączeń, moż­
na było uzyskać minimalne ciśnienie
wody w sieci, bez potrzeby uruchamia­
nia urządzeń mechanicznych. Uruchomie­
nie wodociągów nastąpiło w pierwszych
dniach po objęciu władzy. Stacja pomp
została natomiast odbudowana w później­
szym okresie pod kierunkiem Tadeusza
Drabenta. , , ,

nowych źródeł dochodów
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W O północy z 28 na 29 bm. spotyka­
my się na dyskotece pod gołym niebem.

9 Jury z udziałem liderów lubelskiej
„Budki Suflera”: Romualda Lipki i Krzy­
sztofa Cugowskiego wyłoni „Złotą trój­
kę” 3. MSM.

Ale miesz-
zapomnieli,

Może ktoś
Połaniecką

Ostatnio singiel TONPRESSU zawiera
nagranie DŻEMU — „To był ciężki rok”
Nic dodać, nic ująć.

$ Z miłośnikami młodej muzyki spo­
tykamy się już dziś — 28 bm. o godz.
12 w Ośrodku Wypoczynku Świąteczne­
go w Rokitkach, gdzie odbywać się będą
3. Młodzieżowe Spotkania Muzyczne.

Droga Redakcjo, bardzo prosimy o wy­
drukowanie naszego listu.
zajmie się w końcu ulicą
nr 1—9 w Głogowie.

Po pierwsze — nie ma mowy TAM o tym,
by promotorem działań artysty czno-
-muzycznych było radio czy TV, ponie­
waż z tego wpływa najmniejszy z moż­
liwych zysk do kasy państwa czy pry­
watnego przedsiębiorcy (jedynie z abo­
namentu RTV). Owszem, radio i telewi­
zja LANSUJE ale nie PRODUKUJE na­
grań, a przynajmniej nie w skali ma­
sowej.

Decyzje już zapadły i TONPRESS mo­
że sobie wysyłać błagalne prośby to tu,
to tam. Sądzę zresztą, wspominając

Trzeba tu koniecznie powiedzieć jedna
rzecz: TONPRESS jest redakcją fonogra­
ficzną, a więc nic ma najmniejszego

Weźmy za przykład jakikolwiek fono­
graficznie cywilizowany kraj. Otóż ry­
nek muzyczny jest tam urządzony zupeł­
nie dziwacznie. Inaczej niż u nas, a więc
bez sensu.

Pp trzecie — w krajach fonograficznie
rozwiniętych singiel (nagrany tanim
kosztem, za psie pieniądze) jest źródłem
informacji dla FACHOWCÓW. Właśnie
dzięki singlowi można ocenić profesjo­
nalizm wykonawcy i wyrokować o jego
ewentualnej przyszłości.

Tę sprawę trzeba załatwić choćby ze
względu na młodzież, bo co oni dobrego
widzą już od ósmej rano.

biegłoroczną aferę z
się to nie powiedzie.

Ten dylemat połączył się ostatnimi cza­
sy z innym: toż handel był (i jest!) bar­
dziej zainteresowany sprzedażą papieru
toaletowego, gdyż to podnosiło mu obro­
ty, a więc i zysk. Na płycie nie zarabia
się tak efektownie (chciałoby się powie­
dzieć: na uszach zarabia się znacznie
mniej, niż na d...).

Skutek łatwy do przewidzenia. Igno­
rancja wraz z chęcią zysku (ludzką
przecież!) wyeliminowała płytę jako to­
war. Ze smutkiem studiowałem ostatnio
wykazy zamówień. Jeżeli przy dolnej
granicy opłacalności równej 3.000 egz. han­
del zamawia (podkreślam: handel zama­
wia, a nie meloman żąda) ilości 1500—
—1700 szt., a niekiedy nie zamawia nic?

Po drugie — w krajach fonograficznie
cywilizowanych jest tak, że cały ciężar
zapoznania słuchaczy z młodym, niezna­
nym ale obiecującym wykonawcą spo­
czywa właśnie na singlu. To jest zupeł­
nie odmiennie niż u nas, gdzie zbyt wie­
lu amatorów nagrywa od razu duże pły­
ty, dziwiąc się potem niechętnemu przy­
jęciu przez rynek.

Na całym cywilizowanym fonograficz­
nie świecie płyty i kasety to jest duży
biznes. U nas — pierwszy krok do plaj­
ty. Powiedziałem: sabotaż gospodarczy
więc powinienem się z tego wytłuma­
czyć. Otóż — jeżeli jakaś osoba praw­
na (instytucja) czy prywatna szkodzi
interesom naszej gospodarki (że o kultu­
rze nie wspomnę), to należy instytucję
rozwiązać a prywatnego zapuszkować.
Chyba logicznie mówię?

W krajach rozwiniętych fonograficz­
nie... he, he! Pamiętam pierwszą konfe­
rencję prasową w TONPRESSIE. bodaj
przed dziesięcioma laty, gdy padały po­
dobne argumenty. Pani Ola Kępowa
szefowa tego całego interesu, była peł­
na nadziei, zwłaszcza że małe pły.tkj
miały być dostarczane siecią RSW, a więc
z poranną prasą. Małolat wraz z „Pło­
mykiem” czy „Światem Młodych” mógł
sobie kupić NOWOŚĆ.

S Organizatorzy przewidzieli także
inne atrakcje, m.in. kiermasz przygoto­
wany przez złotoryjsko-chojnowską PSS
„Społem”.

BIllill

Dość szybko się okazało, że świetny po­
mysł rozbił sobie łeb o twardą rzeczywi­
stość Po prostu sprzedaż płyt wymaga
trochę więcej wiedzy, niż sprzedaż —
przepraszam za wyrażenie — prezerwa
tyw zwłaszcza że mamy tylko jeden ga
tunek..kontrolowany elektronicznie a t'
napływały wciąż nowe tytuły i wyko­
nawcy o których ekspedient nic kon
kretnego nie wiedział Tak więc nie nr-
trafił towaru ani wyeksponować (chyba
że na słońcu, co widziałem nazbyt często)
ani zareklamować............

Tak sobie zacząłem trochę demagogicz­
nie rozważać: jeśli mamy ponad dwa
tysiące gmin, to czy jest możliwe, aby
w każdej pojedynczej gminie nie zna­
lazło się JEDYNIE DWÓCH chętnych?

S Każdy z dwóch konkursowych dni
będzie miał swoją gwiazdę. 28 bm. bę­
dzie to „Obstawa Prezydenta”, 29 bm. —
„Yincent”.

pożegnań

I wcale nie to jest najsmutniejsze, że
nie ma już kaset i singli. Najgorsze
przed nami, bo sądzę, że niebawem oka-
że się, iż duże płyty też się „nie kalku­
lują”.

O Zmagania konkursowe 29 bm. o
godz. 9 rano, pierwszy werdykt jury
typujący dziesiątkę zespołów do finału
poznamy o godz. 20. Potem przesłucha­
nia i o godz. 2 w nocy werdykt osta­
teczny.1

Niech się handel nie tłumaczy, że
płyty są złe i nie idą. Moja znajomość
rzeczy, wsparta ostatnio przeprowadzo­
nymi rozmowami z ludźmi odpowiedzial­
nymi za handel (że wymienię choćby
„Składnicę Księgarską”) dowodzi, że od­
powiedzialność za przyczyny ostatnio po­
dejmowanych paranoicznych decyzji, sa
efektem wieloletniej zapaści w handlu.

® Warunkiem uczestnictwa w tym
największym na Dolnym Śląsku przeglą­
dzie młodej muzyki jest wykupienie —
na miejscu — biletu za jedyne 200 zL

P.S. Przydałaby się nam też na po­
dwórku huśtawka dla dzieci i dodatko­
wy trzepak.

Można tę sprawę nazwać eufemistycz­
nie: wylewanie dziecka wraz z kąpielą.
Niestety, mnie po głowie krążą inne o-
kreślenia. Ot, choćby sabotaż gospodar­
czy. Bo — wedle mej najlepszej wiedzy,
nie mogę stwierdzić, by TONPRESS pro­
dukował buble, i to było przyczyną plaj­
ty.

Natomiast z całą, świadomością wiem,
, że dotychczasowa struktura handlu sztu­

ką dowodzi wyraźnej krótkowzroczności
(ślepoty?) handlowych decydentów. Afera
z kasetami i singlami ujawnia, że bez
radykalnych zmian strukturalnych, w
polskich sklepach niebawem będzie moż­
na kupić wyłącznie artykuły najpierw­
szej potrzeby, czyli papier toaletowy
i prezerwatywy. Ewentualnie zeszyty
szkolne, bo mydło też nie jest u nas
artykułem pierwszej potrzeby. Lecz nie
kupimy nic, co wymagałoby choć grama
ryzyka handlowego.

Czy państwo zauważyli, że od ja­
kichś dwóch łat mamy do czynienia z u-
stawicznym pasmem pożegnań? A to ko­
lejny zespół się rozleciał. A to zniknęły
gdzieś płyty niektórych firm polonijnych.
A to zrobiliśmy pa pa kasetom muzycz­
nym firmy TONPRESS. Teraz też zresz­
tą chcę pisać o tej firmie. Zegnamy się
bowiem z... singlami.

wpływu na handel własnymi wyrobami.
Gdyby jeszcze był firmą prywatną, to
mógłby nieudolnego sprzedawcę wywalić
na zbity pysk i poszukać sobie lepszego.
A w: tym konkretnym przypadku? Kogo
winić? Kogo wywalić na zbity pysk?
Można jedynie „uprzejmie prosić” i li­
czyć, że się zdarzy cud, co w naszym
materialistycznym społeczeństwie trafia
się wyjątkowo rzadko.

Po piąte — na singlach opiera się
działalność najbardziej profesjonalnych
dyskotek, gdyż singiel jest „szybszy w
obsłudze”. Wprawdzie pewnym zagroże­
niem §ą tu gramofony kompaktowe, któ­
re umożliwiają równie natychmiastowe
odnalezienie potrzebnego utworu, lecz
i tak singiel bije je na głowę świeżością
materiału dźwiękowego

• Przed jurorami popisywać się bę­
dzie 31 kapel z całego Dolnego Śląska.

Mieszkańcy Głogowa
z ul. Połanieckiej nr 1—9

• Mb

kasetami, że mu

Po czwarte — singiel, w przeciwień­
stwie do mniej ruchliwej w sensie edy­
torskim dużej płyty — pełni rolę ośmie­
szonych u nas chrupiących porannych
bułeczek. O popularności wykonawcy de­
cydują jego przeboje, które najpierw u-
kazują się w formie singlowej, jako tzw.
pilot dużego albumu. W zależności od
zapotrzebowania na małą płytę podejmu­
je się decyzje o nakładzie dużej.

Było tam cicho i pięknie.
kańcy prawie już o tym
szczególnie ci z parteru i matki, które
mają małe dzieci. Blokowy chciał upięk­
szyć nasze podwórze i pod lipą umoco­
wał stół i stołki. No i okazało się, że
niechcący zrobił wygodę amatorom pi­
wa. Już o godz. 8 (naprzeciw sklep mo­
nopolowy) miejsce pod lipą jest zajęte.
Nic można wyjść z dziećmi, bo głośne
rozmowy, które toczą się pod lipą, gę­
sto przeplatane są łaciną i wdzierają się
nawet do mieszkań przez otwarte okna.
A więc najpierw biesiada przy piwku —
do 13. Od 13 już trunki mocniejsze.
Ubikację mają w naszych piwnicach.
Czasami po wypłacie, po ziemniaki mu­
si my chodzić w gumowcach. I do tego
jeszcze od czasu do czasu gra w karty
na pieniążki. I tak całymi dniami pod
lipą kwitnie towarzyskie życie. Tylko
gdzie my mamy wyjść z małymi dziećmi?
Gdzie mamy się zwrócić? Czy jedynym
wyjściem jest zlikwidowanie sklepu mo­
nopolowego. czy też wystarczy wyciąć
te stołki?
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Paweł Czopek (19 lat). Był siódmy na
mistrzostwach świata w Maroku. Do­
skonały czasowiec, sprinter. Wielka na­
dzieja.

Dariusz Leśniewssi (21 lat). Urodzony
dru/.ynowiec. Człowiek od czarnej ro­
boty w peletonie.

Brawo Mćedź’

Są niezłe. Jest czołówka i szerokie
zaplecze. Warunki stworzone zawodni­
kom są na razie w miarę dobre. Wpraw­
dzie to nie żadne eldorado, ale można
wyżyć. Ostatnio do klubu zgłosiło się
kilku kolarzy z „nazwiskami”, ale wy­
jeżdżali rozczarowani finansowymi ko­
rzyściami. Cóż bywa i tak.

Mieczysław Korycki (25 lat), przyszedł
z Jeleniej Góry. Dziwny zawodnik: o-
gromny talent i jakieś dziwne podejście
do sportu. Zbyt luźny, niezbyt skoncen­
trowany. Dpbry taktyk.

Peleton kolarski od wielu lat rzą­
dzi się własnymi, niepisanymi pra­
wami . Wprawdzie czasy metalo­
wych pompek i ciemnych tuneli
bezpowrotnie minęły, ale nie ozna­
cza to bynajmniej, że w kolarskim
wachlarzyku jada harcerze. Każdy
musi znać swoje miejsce. Ci naj­
lepsi decyduj;), kto ma wygrać, a
kto się wycofać. Liderów jest nie­
wielu, przeważnie z tych samych
od łat klubów. Nikt nowy nie ma
prawa wejść na piedestał. Rzadko
się zdarza, by „wieśniacy” rządzili
peletonem. Podczas wyścigu dooko­
ła Polski ostre warunki gry podyk­
towali kolarze Górnika Polkowice.
Były takie etapy, że między sobą
rozstrzygali, który z nich stanie na
najwyższym stopniu. Przestali o
nich mówić — „wieśniaki”.
mówią — „królowie szos”. Prezesem klubu został Jerzy Nowak,

kierownikiem klubu Krzysztof Korsak.
Dla kolarzy nastały inne, lepsze czasy.
W Polskę wyruszyli zaopatrzeniowcy i '
wypełniono luki sprzętowe. Rozruszano
jeszcze bardziej szkolenie najmłodszego
narybku. Załatwiono samochody, które
towarzyszą kolarzom na trasie. Pomy­
ślano o benzynie. Poprzednio kolarzom
towarzyszył trener swoim prywatnym
wozem i na benzynie kupowanej na le­
wo. Za podwójną opłatą. Odległe cza­
sy.

Młodzież kolarsko dojrzała szybko.
Coraz mocniejsze warunki dyktowali na
wyścigach orlików, juniorów. Pokazy­
wali się wśród seniorów. Dwa lata te­
mu wrocławski szkoleniowiec Wacław
Skarul powiedział, że przyszłość pol­
skiego kolarstwa już niedługo, należeć
będzie do zawodników m.in. takich klu­
bów jak Górnik Polkowice. Nie prze­
widział, że stanie się to tak szybko.

Od 1985 roku zawodnicy Górnika nie
wracają z krajowych mistrzostw bez me­
dali. Złote, srebrne, brązowe. Dyplomy
i puchary. W klasyfikacji Polskiego
Związku Kolarskiego klub z Polkowic
sklasyfikowano na trzecim miejscu. Te­
goroczny sezon to jedno pasmo zwy-

• cięstw. Trener Woźniak tak charaktery­
zuje swoich podopiecznych:

Obecny na spotkaniu w klubie wice­
prezes OZKol., Janusz Jasiński nie krył
umiarkowanego optymizmu. Uchwała
Wojewódzkiej Rady Narodowej doty­
cząca rozwoju sportu w województwie
legnickim wskazuje na Polkowice, jako
główny ośrodek kolarstwa w naszym re­
gionie. Prywatnie prezes Jasiński uwa­
ża, że wszystkie trzy kluby w regionie
powinny się dogadać i stworzyć mode­
lową współpracę. Byłoby to z korzyścią
dla legnickiego kolarstwa. Przyszłość po-
każe, kto będzie królował na polskich
szosach.

Jacek Bodyk — 21 lat. kolarz wszech­
stronny; sprinter, drużynowiec, dobry
w górach. Jeździ, zdaniem szkoleniowca,
trochę asekuracyjnie — potrzebny mu

Wiesław Makuchowski (20 lat). Prze­
ciwieństwo Koryckiego. Pracowity aż do
przesady. Na wyścigu zabiera się na
każdą ucieczkę, nawet tę. którą należy
„dpuścić. Bardzo bojowy, dobry na czas
i w górach.

Górniczy klub z Polkowic ma 40-let-
nią historię, ale kolarze w klubie zja­
wili się dziewięć lat temu. Znawcy
przedmiotu kręcili z niedowierzaniem
głowami. Mało kto wierzył, że brać gór­
nicza wszczepi w siebie zamiłowanie do
dwóch kółek. Inicjatorzy tej operacji
przeszczepu mieli tylko jeden atut. Szko­
leniowca — Henryka Woźniaka. Legen­
dę polskiego kolarstwa.

— Kończyłem właśnie kurs trenerski
we Wrocławiu i pewnego razu , spotka­
łem działaczy z Polkowic. Powiedzieli,
że chcą założyć sekcję kolarską i' czy
bym nie zgodził się zostać trenerem.
Pojechałem na miejsce i od razu naszły
mnie wątpliwości. To była rzeczywiście
pustynia. Ani jednego roweru, ani jed­
nego koła. Co gorsze — żadnych trady­
cji i mgliste pojęcie o wydatkach zwią­
zanych z tym sportem. Nie o takim ma­
rzyłem starcie... Ale z drugiej strony,
były to wprost wymarzone warunki, by
wykazać się konkretną robotą. Podwi­
nąłem rękawy i zabrałem się do pra­
cy.

Oj. trudne to były początki. Dobrze,
że zainteresowanie duże. Ogłoszono
pierwszy nabór i zgłosiło się blisko pół
setki dzieciaków. Polskie kolarstwo od­
nosiło jeszcze sukcesy, więc każdy
chcial być nowym Szurkowskim. Pierw­
sze treningo-zabawy z rowerem prze­
trzebiły grupę. Zresztą, co tu wiele mó­
wić: kolarzem z prawdziwego zdarzenia
został tylko jeden. Pozostali zrezygno­
wali.

Nie brakowało kłopotów ze sprzętem.
Nawet w czasach prosperity naszego
handlu, trudno było o dobry rower wy­
ścigowy i części zamienne. Bolesław
Brygider — jeden z ojców polkowickie-
go kolarstwa dokonywał wprost cudów,
by raczkująca sekcja miała choć tro-^
ehę dobrego sprzętu. Od biedy jakoś
wystarczało. A zawodnicy nie wybrzy­
dzali. Latem szlifowali asfalt między
rodzinnym miastem a Łubinem. Zimą
przemieniali się w przełajowców i do­
świadczali ileż to błota wejdzie do ko­
larskiego buta. Mimo kłopotów, nigdy
jednej rzeczy nie zabrakło: ogromnego
entuzjazmu.

Zbigniew Jakubowski

P.S. Efektem znakomitej jazdy polko-
wickich kolarzy podczas wyścigu dooko­
ła Polski jest zaproszenie kolarzy na
wyścigi do Norwegii. Będą ścigać się
razem z zawodowcami. Podobne zapro­
szenie ma nadejść z RFN. Królowie nie
tylko polskich sws...?

wygrać?

Przed rokiem lubińskie Zagłębie od­
niosło sensacyjne zwycięstwo 3:1 nad
późniejszym mistrzem Polski Górnikiem
%abr“ j w jaskini lwa- Tym razem
(zz om.) doznało sromotnej porażki 0:3 i
„zarobiło” minusowy punkt. Czy tak siu­
siało być? Absolutnie — nie. W pierw­
szej połowie pojedynku drużyną zdecy­
dowanie lepszą byli zagłębiacy. Stworzyli
om az pięć (!) stuprocentowych sytuacji
pod bramką Wandzika. Cóż z tego, że
dwoili się i troili Szewczyk i Zejer
podając idealnie pod nogi napastników
z Lubina.. Ci ostatni demonstrowali jed­
nak rzadko spotykaną indolencję strze­
lecką. Wystarczyło tylko wystawić no­
gę i piłka znalazłaby się w siatce za-
brzan. Doszło nawet do tego, że Kurant
i. Ptak zderzyli się, a piłka „powędrowa­
ła” dalej.

Po przerwie do głosu doszli gospodarze
i nie dali już większych szans gościom.
Za brzanie mieli trochę szczęścia, gdvż
sędzia podyktował problematyczny rzut
karny. Górnicy wygrali więc za trzy
punkty i w ten sposób lubinianie zna­
leźli się na przedostatnim miejscu w ta­
beli ekstraklasy. Miejmy nadzieję, że no
porażce w Zabrzu piłkarze Zagłębia
szybko się otrząsną.

A jest jeszcze spora grupa uzdolnio­
nej młodzieży, która już bryluje w naj­
młodszych grupach wiekowych. Co de­
cyduje o sukcesach? Głównie atmosfe­
ra. Nie ma niedomówień, każdy wie co
do niego należy. Rzecz jasna są w dal­
szym ciągu kłopoty ze sprzętem, ale
jakoś dają sobie radę. Decyzja o star­
cie w wyścigu dookoła Polski była dość
ryzykowna. Pierwsze etapy oznaczały
klapę. Zawodnicy jechali, jakby byli pod
narkozą. Po trzecim etapie trener ze­
brał swoją gromadkę i zapowiedział, że
wycofują się z wyścigu. Poskutkowało.
Ruszyli do frontalnego ataku. Wygry­
wali etapy, inicjowali ucieczki. Druży­
nowo uplasowali się na piątym miejscu.
Trener Szurkowski zapowiedział, że
Bodyk i Czopek mają szansę na start w
przyszłorocznym Wyścigu Pokoju. Wy­
grać w Legnicy — to byłaby frajda...

Zepsute celcwn ki

Po porażce 0:3 w Zabrzu na lubiński
stadion przebyło tylko pięć tysięcy kibi­
ców. Tych najwierniejszych, którzy liczy­
li na to, że Zagłębie wreszcie się opa­
mięta i wygra z beniaminkiem ekstra­
klasy — Bałtykiem Gdynia —
punkty spotkał srogi zawód. Zagłębiacy
zdołali zaledwie zremisować 1:1 (0-0j A
mogło być znacznie lepiej. Prawie przez
cały mecz gospodarze atakowali i stwa­
rzali bardzo groźne sytuacje pod bramką
przeciwników. Niestety, wyjątkowo zawo­
dzili strzałowo. Doszło nawet do tego
że w 18 minucie Eugeniusz Ptak nie
wykorzystał rzutu karnego podyktowa­
nego za faul na Zejerze. ■ . ~ »

Nieliczna widownia odetchnęła z ulgą,
kiedy w 69 minucie Zejer strzelił w sa­
mo „okienko”. Wydawało się, że teraz
posypią się bramki. Nic takiego się nie
stało, gdyż lubinianie zwolnili grę i to
się na nich zemściło W 82 minucie po
jednej z kontr Bałtyku Błaszczyk wyko­
rzystał nieporozumienie między defenso­
rami Zagłębia i głową ulokował piłkę
w siatce Koszarskiego. Co dalej? Cztery
mecze i tylko dwa punkty. Formę zwe­
ryfikuje w piątej kolejce, w niedzielę,
Górnik Wałbrzych. Miejmy nadzieję, że
podopieczni Andrzeja Wojciechowskiego
wreszcie przełamią kryzys. Oby tak się
stało.

Błysnęli bardzo szybko. W 1980 roku
na Ogólnopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży. młodzi kolarze Górnika wywal­
czyli piąte miejsce. I tak rozpoczął się
marsz ku górze. Nie było łatwo. Kryzys
dopadł również sport. Ze sprzętem by­
ło coraz gorzej. Zawodnicy, trenerzy,
działacze tracili chęć do pracy i wiarę
w sens tego co robią. Na szczęście w
Polkowicach nie zgłaszano zapotrzebo­
wania na błyskawiczny sukces. Trener
mógł spokojnie pracować. Tak zrodziła
się. metoda pracy już trochę w polskim
sporcie zapomniana: pracy od podstaw.
Ogłaszano nabory, startowano, trawiono
gorycz porażki, rezygnowano ze słabeu­
szy. I znów ogłaszano nabór. Zostawali
najwytrwaisi. Bo kolarstwo, to snort
dla ludzi twardych. Nie próbowano ku­
pować znanych kolarzy, bo i no co. Le­
piej smakuje ciasto własnego wypieku
niż kupne...
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Zdzisław Komisaruk (27 lat), przy­
szedł z wrocławskiego Dołmelu. W pele­
tonie może niezbyt widoczny, ale bar­
dzo potrzebny. Potężne chłopisko. akcep­
towane przez peleton. Jest parasolem
ochronnym polkowickiej młodzieży. Nie
pozwoli by jego kolegów wypychano z
wachlarzyka.

Dobra wiadomość nadeszła z Oławy.
Były drugoligowiec Moto Jelcz podejmol
wał lidera piątej grupy III ligi _ leg­
nicką Miedź. O grze łegnieżan pisaliśmy
przed tygodniem. W meczu z Ostrovią
zaprezentowali dobry poziom i wygrali
za. Punkty. Wszyscy obserwatorzy
pojedynku zastanawiali się, czy był
to jakiś jednorazowy „wybryk”, czy też
może skutek dużych umiejętności i do­
brej formy. Wszyscy też obawiali się

* Olawie- Okazało się jednak,
ze nwedzjacy stanęli na wysokości za^

1:0> dobywając zwy-
h<ęw^-b- w 52 minucie — ze strza-

Cleszy bardzo to zwy-
lamort’0- i faxtl “ Iegaiczanie nadal są
samodmelnym liderem tabeli. Przed nimi
Wny wyjazd do Pogonii Oleśnica i je-
b7ć km/-PUSZCZą Z t-OnU’ to powinni zdo-byc kolejne punkty.
Miedzią3' Jawnr,’ p0 Przegranej 0:1 z
zreUbbió \ 0:3 z Cht°brym Głogów,
wnia ala Slę przed własna wid°-
7 'ąfPodejmowala wrocławski Pafawag
odrtWL.aSOtWała trzy punkty- Tak więc

stratę z Głogowa. Jaworzanie
nich V P?.';Vrile 4:1 (2:0), a bramki dla
nich strzelili: Bliskowski, Sitko i Ga-

jedna była samobójcza. Zwycięs-
także Stal Chocianów po-

wo ^yłego II-ligowca Dozamet No-
a bramki dla gospo­

darzy zdobyli: Pieti uszka - 2. Bolda i
isielewski. Nie powiodło siQ natomiast

oiogowianom. którzy na wyjeździe prze­
grali z Ostrovią 1:2 (1:2), honorowego
Sola strzelił Dyba

W czwarte5 kolejce spotkań Chrobry
podejmuje (sobota godz U) Moto Jelcz
Oławę, a Kuźnia wyjeżdża do KKS
Kluczbork.

Nie brakowało jednak chwil zwątpie­
nia. Kilka lat temu trener Woźniak
chcial odejść. Załamał się. Powodem nie
był brak sukcesów, lecz piętrzące się
kłopoty.

— Od mojego przyjścia do Polkowic
minęły 4 lata, a nadal była prowizor­
ka. Miałem wrażenie, że niektórym lu­
dziom wystarczał sam fakt, że sekcja
wegetowała. Nic nie można było załat­
wić. Jeździliśmy na pożyczonych gu­
mach, spawaliśmy ramy j kozy. Zyć się
odechciewało. Widziałem zapał chłopa­
ków i wkurzałem się. bo wielu prostych
rzeczy nic można było przeskoczyć. Nie
było klimatu.

A jednak Henryk Woźniak został. I
nie były do tego potrzebne jakieś su­
per świadczenia finansowe. Zadecydowa­
ły łzy Jacka Bodyka i jego błagalne:
Proszę nie odchodzić. To wystarczyło.
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Po długim namyśle, narzekając, że
magnetowid jest stary i niezbyt spraw­
ny, Norbert O. zapłacił za niego 68 ty­
sięcy gotówką, dodając czarno-biały te­
lewizor wartości 25 tysięcy i radio „Zo­
diak” za 20 tysięcy.

magnetowidu nie była jednak w tym
przypadku prostą sprawą. Nie można go

POSZUKUJĘ
wierzchni 150
gą być peryferie.
15-17.

Kazimierz R. przyznał się do wszyst­
kiego. Jego kuzynka uparcie twierdziła.
że nie miała pojęcia o sposobie, w jaki
Kazimierz R. zdobył magnetowid, ale
zbił jej twierdzenia Konstanty B., przy­
znając, iż wiedział od niej, że magneto­
wid jest skradziony. Norbert O. nie wy­
parł się transakcji, ale z niezmiennym
uporem powtarzał, że, był przekonany o
jej legalności. ..To pPżecież stary, znisz­
czony magnetowid — mówił — iw ża­
den sposób nie mogę zgodzić się z tym,
że jest wart, jak wynika z aktu oskar­
żenia aż 480 tysięcy”!

Minęło kilka kolejnych dni, w czasie
których Kazimierz R. był świadkiem i
poszukiwań drogiego sprzętu, i rozpa­
czy .Damiana Z., który w żaden sposób
nie mógł zrozumieć jak to się stało, że
zostawił magnetowid przed, zamiast za
zamkniętymi drzwiami. Kiedy sprawa
zaczęła zataczać coraz szersze kręgi i nic
nie wskazywało na to. że ucichnie —
na. co naiwnie liczył, Kazimierz R. za-

Tuląc magnetowid w ramionach po­
jechał do domu autobusem. I wtedy
opuściła go euforia, a na jej miejsce
wkradł się strach. Czym prędzej ukrył
magnetowid w piwnicy... Postanowił
przeczekać aż cała historia ucichnie...

go zasiedli: kuzynka Dorota W., narze­
czony jej przyjaciółki — Konstanty B.
i wreszcie Norbeit O., na pewno naj­
mniej winny, ale któremu prokurator
zarzucił, iż na podstawie okoliczności to­
warzyszących transakcji mógł i powi­
nien był przypuszczać, że „magnetowid
został uzyskany za pomocą czynu zabro­
nionego”.

Po kilku godzinach wszyscy mieli już
dość — i spotkania, i filmów o niepraw­
dopodobnych przygodach Sindbada. Za­
częto rozchodzić się do domów i jedy­
nie najwytrwalsi postanowili kontynuo­
wać tak mile rozpoczęty wieczór w naj­
bliższym nocnym lokalu. Na „placu bo­
ju” pozostał jedynie Damian Z. — pra­
cownik odpowiedzialny za całość mag­
netowidu i Kazimierz R. — kierowca w
owej instytucji, który zaoferował swą
pomoc w przeniesieniu drogocennego
sprzętu do odpowiedniego pomieszcze­
nia. Pomoc została przyjęta — Damian
Z. poniósł magnetowid, a Kazimierz R.
wziął telewizor, i razem poszli na trze­
cie piętro, gdzie znajdowało się owo
zamykane na klucz pomieszczenie.

Powołano biegłego. Okazało się, że pod
względem wartości, bliżej prawdy zna­
lazł się Norbert O. Wprawdzie okradzio­
na instytucja rzeczywiście kupiła ów
sprzęt za blisko pół miliona ale — mó­
wiąc trywialnie — nabito ją w butelkę.
To nic, że zakup był legalny, że dokona­
no go w „Bornisie”, że otrzymano naj-
legalniejszą w świecie fakturę. Uprze­
dzając ewentualne protesty i zdziwienie,
wytłumaczył, że „Bomisy” powołane są
jedynie do pośredniczenia w sprzedaży,

Wydaje się, że owe kulisy bonusowe­
go handlu były dodatkową, zupełnie nie­
przewidzianą okolicznością, jaka ujrzała
światło dzienne przy- okazji rozprawy
Kazimierza R. i spółki. Obronną ręką
wyszedł z procesu jedynie Norbert O.,
który został uniewinniony przez Sąd
Wojewódzki w Legnicy. Kazimierza R.
skazano na dwa lata pozbawienia wol­
ności i 300 tysięcy złotych grzywny. Wo­
bec Doroty W. i Konstantego B. orze­
czono kary jednego roku i sześciu mie­
sięcy pozbawienia wolności oraz po ibu
tysięcy złotych grzywny, przy czym Do­
rocie W. wykonanie kary pozbawienia
wolności zawieszono warunkowo na pięć
lat

Damian Z., który pozostawił magneto­
wid pized. zamiast za drzwiami, umoż­
liwiając w ten sposób kradzież, doczekał
się konsekwencji służbowych... Wśród
jego kolegów mówi się o tym. że spot­
kanie na pożegnanie kolejnego roku bę­
dzie tym razem o wiele skromniejsze.
O ile w ogóle do niego dojdzie...

mas-netowi<1 d° Wrocławia, aby
roty WWpC g°r U swojei ku^ynki — Do-

ta ’ °:,nf7!nowat ją. że ponieważ
zn?iaz!a się w jego posiadaniu

rtnb ?° n.‘eiegalnie’ wiąc paczkę należy
t0 tak’ aby dzieci

widziały. Najlepiej w tapczanie. On, Ka­
zimierz R., zgłosi się po to w odpowied­
nim czasie. Dorota W., ponieważ „bar­
dzo lubiła swego kuzyna” nie miała żad­
nych oporow, tyle że kiedy kuzyn znik­
nął, a paczka została w tapczanie, za­
częło ją coś gnębić. Nie była to jednak
sprawa nieuczciwości kuzyna, w której
ona. Dorota W. zaczęła też odgrywać
swoją rolę. Po prostu pomyślała sobie,
ze wprawdzie trochę się boi, ale prze­
cież jeżeli pozbędzie się tej paczki z do­
mu, oczywiście w sposób korzystny, bę­
dzie po kłopocie.

że nie ma tam mowy o wycenianiu
sprzętu przez rzeczoznawcę, że cala tran­
sakcja opiera się wyłącznie na warto­
ściach podanych przez sprzedającego.
Dodajmy do tego, że i kupujący nie
zwykł jeździć do „Bomisu" z rzeczo­
znawcą. Taki system jest oczywiście
szczególnie korzystny dla bubli, nie mó­
wiąc już o tym, że nabywcę obedrze ze
skóry. Najlepszym tego przykładem jest
nasza kulturalna instytucja, która zapła­
ciła 480 tysięcy za magnetowid wart
równe dwieście tysięcy mniej.

z woje -

Kiedy znaleźli się już u celu Damian
Z. zabrał z rąk Kazimierza R. telewizor,
zamknął go skrupulatnie i poszedł do
domu, zostawiając magnetowid na szaf­
ce stojącej w korytarzu tuż przed zam­
kniętymi dokładnie drzwiami. Kazimierz
R. nie przegapił tego faktu, ale nie miał
najmniejszego zamiaru orzypominać Da­
mianowi Z. o tym zaskakującym przeo­
czeniu. Odczekał aż Damian Z. na dobre
wyjdzie z budynku, zabrał magnetowid
i aby nie wpaść wraz z nim w ręce
portierów, wystawił go przez okno. na
dach niziutkiej przybudówki.

Potem sprawa już była nrosta. Jesz­
cze tylko wziął ze służbowego garażu
przechowywaną tam futrzaną podpinkę,
podszedł pod murek, stanął na palcach
i delikatnie wziął magnetowid w ramio­
na. To była jego prawdziwa miłość.
Tyle miesięcy marzył o tym, by mieć
ten cud techniki tylko dla siebie! Nie
mógł jednak marzyć o takim zakupie.
Bo z czego? Z tej zupełnie przeciętnej
pensji, obciążonej na dodatek alimen­
tami?!

Wbrew pozorom, sprzedaż magnetowi­
du, choćby marki „Panasonic” nie jest
wcale tak prostą sprawą, a i Konstanty
B. nie miał, aż takich znajomości, o ja­
kie go podejrzewano. Minęło więc trochę
czasu, zanim się znalazł chętny. Dodaj­
my, że nie był to kupiec, o jakim ma­
rzyła Dorota W.

SPRZEDAM gospodarstwo o
ha. Wiadomość: Zgorzelec. Tyl
Kowalewska.

MOTORYZACYJNE

;.4cl do samochodu „Mercedes”
... „ SJUCS-g

Kiedy któregoś dnia Kazimierz R.
zjawił się u kuzynki, aby odebrać swą
problematyczną własność, dostał przy­
słowiową figę z makiem — magnetowi­
du już u niej nie było, nie chciała po­
wiedzieć gdzie jest, a pieniędzy jeszcze
nie miała. Kto wie. czy nie to właśnie
spowodowało, że Kazimierz R- postano­
wił wyjawić prawdę prokuratorowi i
przyznać się do wszystkiego.

było przecież oddać do komisu. Wresz­
cie przypomniała sobie, że narzeczony
jej bliskiej znajomej — Konstanty B.
ma — jak to się mówi — głowę na kar­
ku. Poprosiła go o pomoc w sprzedaży,
dodając, że wprawdzie magnetowid jest
„rąbnięty” przez jej kuzyna, ale ponie­
waż tenże kuzyn ma wobec niej poważ­
ne zobowiązania finansowe, więc jak ona
tego grata sprzeda, to przynajmniej
„wyjdzie na swoje”.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, wydane przez
Urząd Gminy Pielgrzymka na nazwisko Zbi­
gniew Zawiślak. zam. Pielgrzymka. miy-g

ZGUBIONO zezwolenie nr 1 na wytwarzanie
Listew, parkietów wydane przez naczelni <a
gminy Chojnów na nazwisko Adam Smiaiek
zam. Jerzmanowice 42. 88321-g
SKRADZIONO przepustkę nr 414/84 wydaną

Naprawcze Maszyn „Polkowi-
izwisko Ryszard Stachniuk zam. Lu-
.y.^czych LGOM 69. 88323-g

......................................C. E. T
Albin na
Chocia-

88326—g
nr 59/86 r.

lad Wetery-
na nazwisko Janusz Bort-kie-

Bodaj kilka miesięcy temu opowie­
dziano w teleekspresie historyjkę o tym,
jak to klient Pewexu, dokonawszy żaku-

zdołał opuścić
wskutek wias-
został z tegoż

- — .„—1 tvvicr—

pu magnetowidu, ledwo
dolarowe progi, a już __
nej lekkomyślności -
magnetowidu okradziony... Śmiem
dzić, że jest to nie tyle ilustracja do
statystyki świadczącej o wzroście prze­
stępczości, ile dowód ogólnej gorącej
miłości, jaką wzbudzają techniki video.
Owe ogólnokrajowe ciągoty nic ominę­
ły oczywiście i naszego województwa...

SPRZEDAM części do samochodu „Mcr<
rok produkcji 1072. Wiadomość: Legrka
konoska 3/22.

ZGUBIONO pr
przez Wydział
nazwisko ~~ '
Engelsa 26/4.

ZGUBIONO pieczątkę o
Kostrzewa-Kierzkowska.
59-320 Polkowice, ul. Sk;

LOKALE

Jego wyjaśnienia przyczyniły się do
zapełnienia ławy oskarżonych. Obok nie-

lokaiu na zakład ślusarski o po-
m kw. na terenie Legnicy, mo-

!. Wiadomość: Jawor, tel.
88324-g

Pożegnarfe
Już we wtorek. 1 września. Msiadzlwi. ™

szko.nycn ławkach. Jesteśmy przekona
wakacje spędzone z nami zaliczacie do uda
nych. obfitujących w ciekawe przygody 7
wspomnienia. Proponujemy, abyście w os?at -
nim tygodniu zorganizowali zbiórkę podśu"
niowującą. Możecie zorganizować jąp^

waszych wakacyjnych so-
jiisznikó w .podziękujcie za okazaną pomoc
cza1deawakfl!?«,Ci wykorzystajcie poznane w
w -gr£ zabawy * Piosenki. Może
tn ,Jęgu ognia zdecydujecie, żę nie bodzied:i lać spotkanie, że będziecie

nowego

w pewnej szacownej instytucji prowa­
dzącej działalność kulturalną miało cha­
rakter skromny i familijny. We włas­
nej kawiarni zebrało się trochę pracow­
ników, ich rodzin i kilku znajomych.
Szampana wprawdzie nie było, ale nie
zabrakło wina i zawierającego więcej
procentów,, winiaku. Aby nie było żad­
nych niedomówień (a co gorsza — po­
wodów do obrazy), zastrzegam, że nikt
się nie upił i nikt nie narozrabiał. Zgod­
nie z profilem działalności, spotkanie
przebiegło w atmosferze. spokojnej’ i
kulturalnej. Najlepszym tego dowodem
jest fakt, że zniesiono do kawiarni ma­
gnetowid, a z kaset „leciały” filmy o
tematyce fantastycznej. Nie trzeba do­
dawać, że do śledzenia tematyki fanta­
stycznej trzeba mieć wyjątkowo trzeź­
wy umysł...

SK.________ ___
przez Zakłady
c.e” na nazwisko Rysz;
bin. Budowniczych LGOM 69.
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. C,
wydane przez Wydział Komunikacji Lul
nazwisko Mieczysław Adamski zam. "
nów, Leśna 2.

ZGUBIONO legitymację służbową
wydaną przez Wojewódzki Zakł;
narii w Legnicy
wicz zam. Jawor, Sikorskiego 4E/15.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. C
dane przez Urząd Gminy w Pielgrzymce
nazwisko Piotr Trytek zam. Czaple 57.

88330-g
nrawo jazdy kat. B. C wydane

..^<■1 Komplikacji w Legnicy na
Tadeusz Uchański, zam. Legrira,

88331-g

SPRZEDAŻ

przyczcpkę towarową M-400, la-
„„„„ kg iw resorach od „Zuka”. No-
patelnię gastronomiczną — elektryczną

--
I 16

t pasiekę. Wiadomość: Leg>’l-jKul
11. Jan Kassareb.

swarzędzkle najwyższej jakości po­
lep meblowy w Kunicach koło Leg-
limuc. »3v4-t

W trzeciej dekadzie września zorganizujmy
w Komendzie Chorągwi ZHP uroczyste pod­
sumowanie działalności zastępów NAL. Doko­
namy oceny. Chorągwiąny Sztab NAL zaprosi
do udziału w spotkaniach zastępowych tvch
zastępów, które najaktywniej pracowały w
czasie ■ wakacji 1 przysłały meldunki o wy­
konaniu zadań 1 zebrały odpowiednią Ilość
punktów.

Przypominamy adres, pod który należy
przesyłać meldunki: Komenda Chorągwi Le­
gnickiej ZHP, ul. Lenina 8, 59-200 Legnica.

BOGDAN KRZYWANSKI
IZABELLA ZIELIŃSKA

OSIĄGNIĘCIA NAL

wHsS,^stsa^tun^^j 2Łr:
NAL!ni87JeMożMZ/S|tkA’ 5° zroWli^ Podczas

e to być konika zastępu, eks­
ponaty do gier I zabaw. Może zachęci to
waszych kolegów do wspólnego spędzenia z
nami wakacji za rok.

UWAGA!
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HISTWO l SŁUG TECHNICZNYCH PGRPRZEDSIĘ

Z A T RU DNI!
KIEROWNICTWA GRUP ROBÓT:

— KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIAI
— GŁÓWNEGO ENERGETYKA

— SAMODZIELNEGO ENERGETYKA

WYKONUJEMY:

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
ZATRUDNI NATYCHMIAST następujących pracowników:

i

KIEROWNIKA
STOLARNI i GRUPY REMONTOWO-BUDOWLANEJ

2320-k2285-k

Państwowe
w Złotoryi

zatrudni natychmiast
OGŁASZA I i II

pracownika na stanowisku PRZETARG OGRANICZONY
KIEROWNIKA CIASTKARNI.

sprzedaż następującego sprzętu rolniczego:na
cena

2319-k

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
HYDROTECHNICZNEGO „ODRA-2”

we Wrocławiu,

Sp. z o.o. we Wrocławiu

kapitałem gotówko-zatrudni natychmiast
KIEROWNIKA BUDOWY

przetargu bez2286-k podania
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Warunki pracy i płacy do omówienia na miej-*
scu.

KOMENDA
OCHOTNICZEGO
HUFCA PRACY

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI ROŻNEJ

HANDLU I USŁUG

Zespól Budów w Głogowie,
ul. Jedności Robotniczej 39, tel. 33-34-17

59-516 Zagrodno
konto bankowe 839004-1225 BGŻ O/Legnica

telex 0782416, telefony: 375, 392

1

„S POLE M”
Powszechna Spółdzielnia Spożywców

— WOJCIESZYN
— ZŁOTORYJA
— ZAGRODNO
— OKMIANY
— CHOCIANÓW
— CHOJNÓW
— ZAKŁ. PREF.

BET. i KONSTR.
STAŁ. OKMIANY .

przy
ZAKŁADACH MIĘSNYCH

w Legnicy

ogłasza zapisy

Legnicka Fabryka Fortepianów i Pianin

— elementy pref. tanich i łatwych
w montażu domków jednoro­
dzinnych

— elementy zapiecz placów bu­
dów

— prefabrykowane ogrodzenia
stałe i tymczasowe

— elementy zbiorników bezodpł.
0 3000

— wyroby żużlo- i żwirobetono-
we

— wyroby stalowe
— zbrojenia
— stolarkę
— roboty ogólnobudowlane
— roboty instalacyjne
— usługi transportowo-sprzętowe

Wymagane wykształcenie wyższe budowlane, minimum 5-letni staż pracy lub
wykształcenie średnie — minimum 8-letni staż pracy.
Spółdzielnia nie posiada mieszkania.
Szczegółowe informacje można uzyskać w biurze spółdzielni, tcl. 212-07.

PRZYJMIE UDZIAŁOWCÓW

dysponujących I
wysokości 10.000 zł lub
niogą to być wielokrot-
sum.

przyczyn.

2322-k

— SPECJALISTĘ do spraw zaopatrzenia
Wymagane wykształcenie: wyższe lub średnie oraz znajomość zagadnień.

Gospodarstwo Rolne
w Prochowicach ul. Świerczewskiego 40

Informacji w sprawie warunków pracy i płacy udziela Dział Służb Pracowni- i
czych, ul. Rewolucji Październikowej 21, tcl. 215-85 oraz 251-25.

2321-k

w Legnicy, ul. Smolarska 10

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna

Szczegółowych informacji dotyczących wymo­
gów kwalifikacyjnych oraz warunków pracy
i płacy udziela sekcja spraw pracowniczych,
Złotoryja, tel. nr 146.

wym w
110.000 zł,
ności tych

się ogłoszenia

wpłacić brzed prze-

* Jeśli chcesz zdobyć atrakcyjny
zawód, ukończyć szkolę podsta­
wową — zgłoś się, nie zwlekaj.
Bliższych informacji udziela oraź
zapisy przyjmuje Komenda OHPJ
Legnica, ul. Scinawska 3, tcl. 220-61.1
_____ 2259-k|

z uprawnieniami.

— GŁÓWNY KSIĘGOWY (zapewniamy mieszkanie funkcyjne)
— GŁÓWNY ENERGETYK (istnieje możliwość otrzymania mieszka­

nia)
— REWIDENT ZAKŁADOWY na cały etat lub 1/2 etatu.

do Dochodzącego Ochotni­
czego Hufca Pracy dla chłop­

ców w wieku 16—18 lat.

wywoławcza 164.850 zł
179.904 zł

„ 736.200 zł
„ 107.950 zł
„ 980.400 zł;'
„ 120.240 zł
„ 49.042 zł
„ 147.015 zł
„ 123.480 zł
„ 187.110 zł

46.253 zł
14.063 zł
24.360 zł
52.716 zł
96.720 zł

103.680 zł
44.415 zł

6.455 zł

po cenie złomu użytkowego.

Kapitał 10.000 zł
dywidend (zysku)
biorstwa po 5 •

Kapitał 100.000
dewidend (zysku)
sokości 30 proc, w
Jeffo zakończeniu.

PrMddSbi.?1 .należy załatwiać w biurze
Przedsiębiorstwa „Wartes” we Wrocla-.
win pr2y aI. Jaworowej 37. tel. St-SS-je
dzlflów’ trA3 — termin wykupienia u-
dzlalow należy uzgodnić tcleloniezn

S193-k

uczestniczy w podziale
-J wynikowego przedsię-

zakończeniu roku.

>_ zł uczestniczy w podziale
. * programowego w wy-

proc. w stosunku roku po

na po-

W przedsiębiorstwie obowiązuje Układ Zbiorowy Pracy dla przedsiębiorstw rolnych, który
zapewnia wynagrodzenie w różnych systemach pracy, premie regulaminowe, premie z za­
kładowego funduszu nagród 1 z podziału zysku oraz świadczenia w postaci prawa de
bezpłatnego korzystania z mieszkania, ziemi pod okopowe, ogródka przydomowego itp.
Pracownikom stałym nie korzystającym ze świadczeń w naturze wypłaca się ekwiwalent
pieniężny.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych PUT
Zagrodno, woj. legnickie, tel. 392, 375 — kierunkowy z Legnicy 873.

cena wywoławcza 93.150 zł
»• 265.200 zł

1. Ciągnik kołowy Ursus C-4011
2. Ciągnik Ursus C-4011
3. Ciągnik kołowy MTZ-82
4. Kombajn ziemniaczany E-667, szt. 2
5. Kombajn zbożowy Bizon Z-050
6. Przyczepa transport. D-47A
7. Przyczepa asenizacyjna T-504
8. Przyczepa samozbicrająca T-010
9. Ładowacz chwytak. Cyklop T-214

10. Ładowacz czołowy TUR-5
11. Brona talerzowa U-240
12. Brona wahadłowa akt. U-238
13. Pług ciągnikowy Pz-330U-023
14. Pług ciągnikowy prod. ZSRR PN-335B
15. Kopaczka elewatorowa KEP-2
16. Siewnik zbożowy Polaniu S-045
17. Siewnik nawozowy RNP-3
18. Kultywator zawiesz. U-410
Posiadamy również do sprzedaży maszyny

W przetargu mogą brać udział właściciele gospodarstw rolnych posiadających
zaświadczenie Urzędu Gminy o posiadaniu gospodarstwa.

Ogłaszamy również PRZETARG NIEOGRANICZONY
jazdy samochodowe:

1. Samochód dostawczy Syrena R-20
2. Samochód osobowy Fiat 125p—1500
Przetarg odbędzie się w 10 dniu roboczym od dnia ukazania
o godz. 10 w siedzibie- przedsiębiorstwa
targiem* W wysokości 10 Prncent ceny wywoławczej można

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia
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(poi.), od 15 1;

9.30
przedszkole”.
wiatr” (9). 16.25
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Imy
obisz, jak

loiza i i

• 31*"
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• CHOJNÓW — Polonia
„Najlepszy ------------
lat, „Sposól
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roku” (poi.).

10.35 Dla
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12.25 ,
za i

por
tekst
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. _iy, w parzyste
►stry dyżur pełni od-
jgiczny). • ZLOTO-

Wierzymy, że Czytelnicy
przyj mą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swo­
ich gwiazdom nie powierzą.

— magazyn kultural-
18.30 „Świadek” —
„Nieznany front” —
XXII Festiwal Ora-

„ Wratislavia
— Pr.

formacie
10 „Polak
T----- trama

icje — wielka
a „Wojna i pok

ieczorne wiadomości.

17.30 „102” —
no-muzyczny. :

. 18.30 „Naz
nowela film.

czyli rewia
Festiwal
„Wratislavia
— moto fan
kino”.
21.30 I
stop
Straits
czorne wiadomość

— magazyn kultural-
. 18.00 Program lokal-
Fązajutrz po wojnie"
„i. 19.00 „Muppet show,
gwiazd”. 19.30 XXII
Ora tory jno-Kantatowy
Cantans". 20.05 „Auto

„Małe
srów”.
„Non
„Dire
Wie-

15.00
film pród. czech. 16.00 Kraków
antenie .Dwójki”. 16.30
poniedziałek”. 17.00
„Przygody naszych
17.45 „Kurs pływania
18.00 Program lokaln;
telewizji — Adam i.
„Pan Tadeusz”. 19.30

„Domator”.
10.00

iatr” (9). 16.25 „Krąt
dzieci- „Cojak”. 17.15
17.30 „Wspólna Polska
sprawy”. 17.50 TeJewizyJi
dokumentalny „Okiem
18.30 „Diagnoza”. 18.50 _____
„Przygody zająca Poziomki”.
„Spory” — pr. public. 19.30 Dzien­
nik telewizyjny. 20.00 „Pod wiatr”
(9) — „Przyjaciel farmera”. 20.50
Konferencja prasowa rzecznika
rzadu.
tego
w polsk:

„102” — magazyn kult,
zyczny. 18.00 Program R
L30 „Osądźmy sami”.

‘odaj łapę” — pies
' . 20.00 „Libia dziś

dok. ------
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„Dwójki”:

23.10 :

desce”.
i Teatr

klewicz —
.Alfa i o-
i Cerkiew-

Studio
21.45
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apiesz”. 23.25
23.55 Wieczor-

'odz. 10
. Ewa

Całodobowe dyżury pełnią
• CHOJNOWIE — przy ul. No
ki 20. • GŁOGOWIE — przy ul.
Kościuszki 15, • JAWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, • LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gine­
kologiczno-położniczy i pediatryczny
— przy ul. Poselskiej 14, oddziały
wewnętrzne — przy ul. Reymonta

28—
kumpel” (USA),

>b na wakacje Bol-
’ ‘ b.o., 31.08—2.09:

' od 15 lat.

również
DRUK Prasowe

50-956
NIJMERATA kwartalna

i Prasy
oddziały

. ul Towarowa 28
Instytucji I zakładów i

28—31.08: ,
(jap.), Od
(jug.). od
(pOl.-USA). od 12 lat.
dek mimo woli" (”
„Seksmisja” (poi.),
naleziony skarb” (

: gazowe
> — 991, cieplne —

997. dźwigowe —
ve — 999. straż po-
'odno-kanalizacyjne
twa górniczego —
zaufania — 44-11-11.

kolejowa — 910. au-
— 44-11-00.

I KOliUlMlZEJ
Panczub isekr

timodzie jski
TE! EHINY «

mt
.Prasa Ksla:

•. Ogłoszenia
tre<( ogło«-'

Prasa Książka Rut...

• GŁOGÓW: POGOTOWIA; ga­
zowe — 992. milicyjne — 997, straż
pożarna — 998 ratunkowe — 999,
energetyczne — 33-27-50. INFORMA­
CJE: autobusowa — 33-31-11. kole­
jowa — 910. usługowa — 33-33-95.

public.
Iny. 20.00 „Pod
laciel farmera”.

prasowa
21.05 „A lato było piękne

roku.. ” — wrzesień 1939 r.
:im filmie. 22.15 „Telewizyj-

PROGRAM II
SOBOTA W „DWÓJCE”

sześć koron" —
ic aa ń-*—r nri

„Szewski
Dla dzieci:

ulubieńców”.
na r

ty. 18.30
Mlcklr—

„ran łoucusz. . 13.JO „/
mega”. 20.00 Dni Muzyki _
nej — Hajnówka ’87. 20.35
sport. 21.30 Panorama dnia.
Filmy Stanisława Barei „Co
zrobisz, jak mnie złapiesz”.
„Heloiza i Abelard”.
ne wiadomości.

(24.10.-22.11.) Ty-
zapowiada się przyjemnie i

PROGRAM I
9.00 Teleferie najmłodszych; La­

to z piosenką”. 9.30 Kino teleferii-
„Kacperek” (9) - „Zaginął ogoi
nek . 10.00 Dt. 10.10 Film dla II
zmiany: „Straszydło”. 12.10 „Maga­
zyn domatora”. 16.35 Program dnia.
16.40 „Mieszkać” - wszechnica bu­
dowlana. 17.00 „Wakacje". 17.15 Te-
Ieexprcss. 17.30 „Wakacje”. 18.50
Dobranoc: „Cudowny talizman”.
19.00 Monitor rządowy, 19.30 Dzien­
nik telewizyjny. 20.00 Zwierciadło
czasu: „Straszydło” — film prod.
radź. 22.00 „Żniwa ’87”. 22.10 „Spra­
wa dla reportera”. 22.40 Dt. 23.05
„Dekada zniszczenia” (2) __ „Od­
krycie śladów” — serial dok. prod
ang. 0.05 Zakończenie programu.

Ryszardą Łomano-wskiego złożyły
się na wystawę dorobku tego ar­
tysty, czynną obecnie w polkowic-
kim Ośrodku Kultury ..Górnik".

I PARTII RUBOINKZEJ ADRES REDAKCJI.
Czesław Puuczub isekr red.). Maria Kuncaiiis
Wincenta Kołodziejski (fotoreporter). Zjgmunt

leszka Szydłowska TE1EFONY red nacz 24) 46 %ekr
itracja; 279-92 Rekonisow mc zamówionych redakcja me

Prasowe R8U Prasa Książką Ruch” Podwale 64
uL Piotra Skarg) S/5' 50-950 Wrocław • Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
kraju I redakcja w podzinacn • - is Za tre<( ogłoszeń redakcja nie odpowiada

zł Wpłaty należy adresować: RSW Prasa Książka Ruch” Przedsiębiorstwo t
NBP i Oddział Wrocław 43015-4271-139-M INFORMACJI o warunkach prenumerat
wysvłk) za granicę przyjmuje RSW - rentrah Kolportażu 1 Wydawnictw 00-950
:t droższa od krajowej o 50 proc, dla zfeceninhlorrów- indywidualnych n 100 proc

dvcharwirt,’XM 10:15 Dla m*°-Uych widzów: „Gryliada”. 11.35
anten- 12 25 ■■Sied<=m
??lon m )1310 ”KraJ miastem”.
13.40 Telewizyjny koncert życzeń.

*“ (5). 15.50
pr. rozr.

„Hory-
irgia”.
itena”.
a Ja-

19.30
„Blis-

istatnl).

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
Witold Podedworny (red. dacz.).

Wanda Dybalska Zbigniew Jakubowski
Maria Samborska Agnieszka Szyd

1-77. biuro ogłoszeń > administracja: 279-1
WYDAWCA Wrocławskie Wydawnictwo i
Książka Ruch” ul. Piotra

ogłoszeń RSW w
na — 1040
nr konta: r
zleceniem v
merata Jest

PROGRAM H
17.55 Program dnia. 18.00 Program

lokalny. 18.30 „108” — magazyn
kulturalno-muzyczny. 19.30 „Poznaj
swój kraj”. 20.00 „Brawo" — mag.
muz. 20.40 „Uwaga, dokument”.
21.15 Antoni Czechow: „Kapral
Prissibiejew". 21.30 Panorama dnia.
21.45 „Rozmowy intymne” — Ucie­
czka do krainy czarów. 22.15 „Rol-
lerball” — film prod. USA. 0.20

Ryszard
tecbn.ł K

publicyści
pra we

® PRZEMKÓW — Gwardia — 28—
30.08: „Sabina Kleist" (NRD). b.o.,
28.08—2.09: „Nieśmiertelny” (ang.),
od 15 lat. 31.08—2.09: ..Złota Nlah-
mudla” (poi ), b.o., 3.09: nieczynne.

© GŁOGÓW — Zodiak — 28—31.08:
„Ucieczka w noc” (USA), od 15 lat,
„Który jest moim mężem” (NRD),
ód 12.lat, Jubilat — 28—31.08: „Obcy
— decydujące starcie" (USA), od 15
lat. „O dwóch takich co wkradli
księżyc" (poi.), b.o.

„--------
— klub”. 20.35 .--------

„Ekspres reporterów”.
dnia. 21.45
- koncert
—23.20Niedziela

PROGRAM I

pytanie można
.vie Dople-nero-

j przez lubińską Ga-
Zamkową BWA. Pomieszczo-

prace wszystkich uczestni-
T Międzynarodo-
jnych. Spotkań
irazy olejne, gra-

wyroby złotni-
5Ć.

• LEGNICA: POGOTOWIA
getyczne - 991. gazowe - 991.
tunkowe — 999. ratunkowe kolejo­
we — 232-89. wodociągowe — 994.
wodne ochotnicze pogotowie ratun­
kowe — 205-88. drogowe — 981. mi­
licyjne — 997. straż pożarna - 998.
cieplne — 290-71. telefon zaufania
— 988. INFORMACJE- autobusową
PKS — 93G. celna - 208-68. kolejo­
wa — 910. „Polmozbyt" — 954.
WPK — 237-58.

10.10 „Trzymam się wiatru" •
f m p.od jUg 16 ij l^owan
Express Lotka 1 Super Lotka.
„Tik-tak”. -17.15 Teleexpress.
„Piłkarska kadra czeka”.
„Kram”. 18.20 „Człowiek
człowieka”. 18.30 Spotkanie 1
tra oświaty 1 wychowania z
czyclelami z okazji rozpoczęcia
szkolnego. 18.50 Dobranoc:
Uszatek”. 19.00 „Sejmowe sp<
nia”. 19.30 Dziennik telewlz'
20.00 „Trzymam się wiatru” * —
film prod. jug. 21.20 Żniwa ’87. 21.30
Program public. 21.50 Program roz.
22.25 Studio sport. 22 40 Dtv.

19.30 Dzi
Teatr 1

William
,—(2). 21.40 „Żniwa
.Rozmowa na telefon”
.wć.o sport. 22.40 Dtv.

O LEGNICA — Ognisko — 28.08—
2.09: „Obcy — decydujące starcie”
(USA), od 15 lat, 3.09: ..Wieńca dra­
ka w chińskiej dzielnicy" (USA),
od 12 lat, Piast — 28.08—2.09: .Inna
wyspa” (poi.), od 18 lat. „Superman
III" (USA) od 12 lat. 1. 2.09: „l...
jak Ikar” (Ir.), od 15 lat, 3.09: „Ala­
bama” (poi.), od 18 kit. .Kronika

idków miłosnych" (poi.), od
it. ..Mewy” (poi), od 15 lat,

•osób na wakacje Bolka i Lol-
1 (poi.), b.o.

PROGRAM I

17.30 „102”.
r.o-muzyczny.
pr dok. 19.00
pr. dok. 19.30 ..................
tory jno-Kantatowy
9„a_n_lans’ - 20-20 -Plus”
“ .Historia w ‘

I public. 21.:
ich’ . 21.30 Panoi

Adaptac ‘
rosyjska
Wic

• LUBIN: POGOTOWIA:
992. energetyczne ■ 001 ””
993. milicyjne — l
44-30-07. ratunkowe
żarna - 998. we.
— 994. ratownlctw;
44-12-53, telefon
INFORMACJE: kol<
tobusowa PKS -

Q BARAN (21.03.—20.04.) Nadcho­
dzą dni bogate w wydarzenia... ale
też 1 zmęczenie. Zaplanuj więc
wypoczynek. Nie rezygnuj z umó­
wionego spotkania, nawet gdyby
wydawało cl się szalenie nudne.
Ono wniesie wiele w twoje życie"
Ktoś z rodziny -------
pomoc 1 powinien ją otrzi’

© BYK (21.04.—21.05.) Zanie
ostatnio swoje obowiązki.
bawem może dać znać o
bardzo ostrej formie. Wybierz i
sądne wyjście. Twoje kłopoty
raczej bujna wyobraźnia niż j
czywiste trudności. Jeśli nie r

realnie najbliższe

59 22u Leguica ł, plac Chopina
(z-ca »ekr red.) ZESPÓL.

t uszcz, Elżbieta Pomorska red
red 499 25 z-ca sekr red t41-4S

zwraca Zastrzega sle
50-950 Wrocław ł

Ogłoszeń RSW
pre:

J p<> wszechn tania
y udzielają
Warszawa.
dla

19 2S, 30.08 i 1, 2.08: ostry dyżur
pełni oddział okulistyczny), oddziały
zakaźne — przy ul. Nowotki 37 (w
nieparzyste dni miesiąca ostry dy­
żur pełni oddział laryngologiczny),
ostry dyżur chirurgiczny pełni
Specjalistyczny Szpital Chirurgicz­
ny — przy ul. Murarskiej 5, •
LUBINIE — szpitale pT2 ■*
5, Łokietka 3. Sklodoi
84 (28, 31.08 1 3.H; ost
ni oddział okulistyczni
dni miesiąca ostry jly
dział laryngolog!*";^, ______
RYI — szpital przy uT. Hożej 11.

Jh. .
iaj-

„ -------------- —dra
„Z Polski rodem”.
poezji użytkowej”

’’ — wid. rozryw-
świecie ciszy”.

13.40 „Wędrówki
’ — „Rafael” (1)

es.-»0 „Na krawędzi
public. 15.00 Anto-
powszechnego __

Wampiłow: „Dwadzie-
z aniołem”. 16.00 Studio

Teleexpress. 17.45 Lo-
>wanie Dużego Lotka. 17.55 „Skar­

biec”. 18.40 „Magnes”. 18.50 Dobra­
noc: „Reksio poliglota”. 19.00 Stu­
dio sport. 19.30 Dzienik telewizyj­
ny. 20.00 „Okruchy życia” — film
fab. 21.25 „Czas” (1). 21.55 „Sie­
dem dni na świecie”. 22.05 „Spor­
towe rytmy tygodnia”. 22.50 „Czas”
(2). 23.20 Dt. 23.30 Kino nocne:
„Ucieczka” — polski film fab. 0.35

• W GŁOGOWIE — 28, 29, 30.08:
przy ul. Morcinka (pawilon), teł.
33-31-63, 31.08 i 1, 2, 3, 4.09: przy
ul. Jedności Robotniczej 40a. teL
33-37-41, • w JAWORZE — przy ul.
Piastowskiej 16. tel. 22-32, • w

14.00 „Tajemnice starego Gdań­
ska”. 14.20 „Jutro poniedziałek"
14.50 „Żeglowisko” — rep. 15.10
„Pokutnicy” — rep. 15.35 „Wideo­
teka". 16.20 Kalejdoskop filmowy —
„Kino-Oko”. 17.15 Przeboje Bogu­
sława Kaczyńskiego. 18.00 „Sporto­
wy remanent”. 18.30 Prezentacja
malarstwa krajów socjalistycznych.
1S.OO „Wywiady Ireny Dziedzic".
18.30 „Muzyczny portret” — Ur­
szula Mazurek. 20.05 „Autoświat” —
Jelcz — Dakar — rep. 20.30 Studio
sport. 21.30 Panorama dnia. 21.45
„Mazarin” — (3) — „Książęta w
klatce". 22.40 „Portrety intymne".
23.05 Wieczorne wiadomości. 23.10
„Ojczyzna polszczyzna”

® PROCHOWICE — Sportowiec —
28.OS: „Duch” (USA), od 15 lat, 29.08:
„Jeździec bez głowy" (radź.), b.o„
„List gończy” (poi.), od 15 lat. 30.08:
„Jeździec bez głowy" (radź.), b.o.,
„Duch" (USA), od 15 lat. 31.08: „List
gończy" (poi.), od 15 lat.

REDAGUJE KOIŁ
Janus? Dobrzański,
Raczków iak (fotore-
i92 42 fotoreporter:

nadsyłanych tekstów.
Graficzne RSW

157 71 wszystkie
1 - 520 zl.
ul (lubska
Prenu meratc

prei
3672

17.30 „102” — magazyn kultural­
no-muzyczny. 18.00 Program lokal­
ny. 18.30 „Osądźmy sami”. 19.20
„Podaj łapę” — pies Tatr pol­
skich. 20.00 „Libia dziś 1 jutro” —
program dok. 21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia. 21.45 Kino
studyjne „Dwójki”: „Konferencja
w Wannsee”. 23.10 XXII Festiwal
Oratoryjno-Kantatowy „Wratislavia
Cantans”. 23.25 Wieczorne wiado­
mości.

0 ŚCINAWA — Szarotka — 28—
30.08: .Spowiedź dziecięcia w eku"
(poi.), od 18 lat, „Głupcy z kosmo­
su" (ang.). b.o., 31.08: nieczynne..

© ZŁOTORYJA — Auruiu — 28—
zyeh i Bożena” (czech.).
28.08—2.09: „Kaskader z

• (USA). Od 18. łat.
„Trzy stopy nad ziemią"

lat. 3.09: 'nieczynne.

LEGNICY — 28.88 i 1.88: przy ul.
Powstańców 1. tel. 235-47, 28, 31.88:
przy ul. ZłotoryjskieJ 1, tel. 257-72,
30.08 i 2.88: przy ul. Galijskiego 16,
tel. 246-16, 3.88: przy ul. Matejki 1,
tel. 239-71. • w ŁUBINIE — 28. 28,
30.08: przy ul. Armii Czerwonej 37,
tel. 44-40-26. 31.08 i 1, 2, 3.08: przy
ul. Kopernika 4, tel. 44-27-04,
• w ZŁOTORYI — przy ul. Nowot­
ki 23, tel. 104.

rzysz na siebie ________ __ _
tygodnie będą trudne.

© BLIŹNIĘTA (22.05.—20.06.)
winleneś się relaksować, a nie m
śleć wciąż o jednej sprawie.
realizacja przyniesie cl same
poty. Gwiazdy mówią też. że__
absorbują cię niebawem przyziem­
ne sprawy. Koziorożec pragnie spot­
kania z tobą, nie przychodź na nie

widzów:
smoka”

•- 13.10 „]
,, « TeleWizyjny
14.25 „W rytmie disco”
„Wayne Sleep i inni” —
'c',c Studio sport. 17.00

2000" — „Mikrochirur
Teleexpress. 17.30 „Ant<
Wieczorynka: „Marzenia

18.30 Studio sport.
telewizyjny. 20.00 ,.

ni oa « bliżej” (19 _
21.20 „Pegaz”. 22.00 „Klub między­
narodowy”. 22.30 „Loża". 22.45
Sportowa niedziela. 23.15 Dt.

9.35 „Domowe
Dtv. 10.10 „Pod

.Krąg”. 16.50 Dla
i Teleexpress

- wspólne
)ny film
ukrytym”.
Dobranoc:

19.05

Dla młodych widzów: „Ti-
inni” — „Biały statek”.

10.40 „Stare,' nowe, na
11.30 „Piłkarska kad:

11.50 „Z Polski
ilon ;—

.. ^yzys”
12.40 „W

jo.ju „Zdrowie”. :
dalekie i bliskie”
— film dok. 14.40
słowa’’ — pr.
logia dramatu
Aleksander
ścia minut
sport. 17.30
so5

polecamy ekspozycje pokonkur-
i III Międzynarodowego Bien-

Ekslibrisu i Małej Grafiki,
mą w hallu lubińskiego Domu
kiry Zagłębia Miedziowego.

ralna — Jacek Janczarski ..Umrzeć
ze śmiechu”, reż Ryszard Krzy-
szycha. Spektakl tylko dla doro­
słych.

od 18 lat, „Miłość, szmaragd i kro­
kodyl” (USA), od 15 lat. „Czy leci
z nami pilot” (USA), od 12 lat.
Muza — 28.08—3.09: „Obcy — decy­
dujące starcie" (USA), od 15 lat,
1.09: DKF.

— wystawę pod takim tytułem
przygotował Złotoryjski Ośrodek
Kultury. Na ekspozycji pokazano
niektóre prace tegorocznego TO
już „Satyrykonu”. Warto obejrzeć.

PROGRAM I

10.10 „Rutynowa robota” — film
pr. węg. 16.25 Dla młodych widzów:
„Rabczańskie lato”. 16.50 Dla mło­
dych widzów: „Con Affetto — to
znaczy — z uczuciem”. 17.15 Tele-
cxpress. 17.30 .Patrol” 17.55 Stu­
dio sport. 18.50 Dobranoc: „Przy­
gody Tobiasza”. 19.00 „Czym żyje
świat”. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Rutynowa robota” — film
pr. węg 21.30 „Teraz” — tyg. gosp.
22.00 „Kontakty”. 22.40 Dt — ko­
mentarze.

17.30 „102” — magazyn kultural­
no-muzyczny. 18.00 Program lokal­
ny. 18.30 „Rodzice i dzieci” — pro­
gram poradniczy. 19.00 „Sponsor"
— tęlet. 19.30 „Gwiazdy wielkiego
sportu”. 20.00 „Kasza Warszawa”
— pr. rep. telew. 21.00 „Powstała,
aby żyć" — film dok. 21.30 Pano­
rama dnia. 21.45 Biografie: „Leon
Kruczkowski — człowiek jednoli­
ty”.

Anety Urbanowicz i Grzegorza
Dziągwy — uczniów z pracowni
plastycznej MDK można oglądać w
Klubie MPiK w Lubinie. Ponadto

- czynne są inne ekspozycje, na któ­
re składają się kroniki fotograficz­
ne CAF i KAW.

y’Prze8^d tygodnia”. ____
Mim dla niesłyszących „Blisko, co­
raz bliżej". 13.25 „Krótkofalowcy".

UUlZl 14i
Adamów

rzysztoł
6Ó2 Zt-

•ikrąrania
Zaktadv

Wrocław ł <el
26c zl oóiroczna

Książki 50 950 Wrnelaw l <
RSW .Prasa Książka Riich”

i kontn PKO nr 1153-201045-139 11:
oracv PI ISSN 013" 4680. Indeks

w towarzystwie.
© RAK (21.0G.—22.07.) Pomimo re­

laksowego tygodnia wplączesz się w
niezręczną towarzyską sytuację.
Najlepszym wyjściem będzie.' pomi­
mo twego zaangażowania, nie wał­
kować-sprawy i na zawsze o niej
zapomnieć. Miłe spotkanie ze Strzel­
cem będzie się wiązało z drobnymi
wydatkami. Nie żałuj pieniędzy.
• LEW (23.07.—23.08.) Twój szalo­

ny plan ma pełną szansę realizacji.
Tym bardziei że zupełnie niespo­
dziewanie nadejdzie pomoc i to od
Wodnika. W drugiej połowie ty­
godnia przyjemny wieczór, nie zdra­
dzaj jednak swych planów. Drobny
'wydatek nie powinien ci psuć hu­
moru. niebawem finansowy za­
strzyk.
• PANNA (24.08.—23.09) Drobne

przeciwności wprawią cię w bardzo
zły nastrój. Nie przelewaj swych
pretensji na najbliższe otoczenie, to
do niczego dobrego nie prowadzi.
Weź się v; garść, wielka niespo­
dzianka i wielka radość nadejdą
nagle. Uważaj na zdrowie. Napoje
alkoholowe niewskazane.

® WAGA (24.09.—23.10.) Ktoś, ko­
mu dałeś obietnice, czeka na twą
wizytę i serdeczną rozm</A'ę. To
spotkanie okaże się dla ciebie bar­
dzo istotne. Omijaj w tym tygod­
niu Lwa 1 w żadnym wypadku nic
drażnij go. ani swym humorem ani
swą rozrzutnością. Mimo zwodni­
czych pozorów Bliźnięta cenią two­
ją przyjaźń.
• SKORPION

dzień j ’
atrakcyjnie. Nie
du. Ciesz się towarzystwem.

Odpowiedzi na to r”‘
poszukać na wystawie
wej urządzonej

no tam
ków tegorocznych
wych Integracyjr
Twórczych. Są obr:
fiki, fotogramy i
cze. Warto obejrzei

TEAIR DRAMATYCZNY
W LEGNICY

G 30.08.. godz. 18 — s^ena kame-

• JAWOR — Jubilat — 28.08—2.09:
..Orły Temidy” (USA), od 15 lat,
„O dzielnym kowalu” (czech.), b.o.

• CHOCIANÓW — Tosca —
28.08—2.09: „Tanie pieniądze" (poi.),
od 18 lat, „Skorumpowani" (fr.), od
15 lat, „ESD” (poi.), od 12 lat, 3.09:
nieczynne.

rzuć ze swych myśli problemy.
zresztą niebawem okażą się one bez
znaczenia. Poznanie nowych ludzi
wniesie wiele radości do twego ży­
cia. Możesz wesprzeć Barana jeśli
zechcesz, on na to czeka.
• STRZELEC (23.11.—22.12.) Dawny

konflikt znów wypłynie. Będzie to
tylko twoja wina. Sytuacja, w ja­
kiej się znajdziesz nie będzie łat­
wa. Najprościej będzie przyznać się
do winy i całą sprawę raz defini­
tywnie zakończyć. Nie angażuj się
finansowo w kilka przedsięwzięć, '
nie wytrzymasz tego.

© KOZIOROŻEC (23.12.—20.01.)
Wielka fascynacja może nieść wiel­
ką radość, ale też wielkie rozczaro­
wanie. Warto przyjrzeć się tej oso­
bie z bliska. Staraj się bliżej ją
poznać. Nie opieraj się na
stronnych opiniach, naprawdę
zawiedzie clę tylko intuicja.
dzienna gimnastyka '
twej figury.

O WODNIK (21.01.—20.02.) Pomimo
pewnego rozluźnienia, a może właś­
nie dlatego nadarza się niepowta­
rzalna okazja aby błysnąć swoimi
umiejętnościami Musisz włożyć w
sprawę wysiłek, który się stokrot­
nie zwróci. Na rodzinnej uro­
czystości nic okazuj znudzenia, bę­
dzie to źle widziane.
• RYBY (21.82.—20.03.) Sprawa na­

gle się skomplikuje, będzie to wy­
macało od ciebie wielkiej elastycz­
ności 1 wielkiego skupienia. Ale
rozwiązanie orzerośnle twoje ocze­
kiwania. Pomyśl o krótkim wypo­
czynku. Staraj się dokładnie poz­
nać Raka nozwołl ci to na wy­
ciągnięcie właściwych wniosków.

— film

Dla

Skarbnik —
Narayamie"

• POLKOWICE
„Ballada

18 lat, „OKUK
1 15 lat, „Biały

lat. 1—3.09:
(USA), od 18 lat,
, od 15 lat. .,Od-
(węg.), b.o.

16.25 Dla młodych widzów: ..
sto pod wodą”. 16,50 Teleexp
17.05 Studio sport. 18.30 „Za
dwunasta". 18.50 Dobranoc:
rodziejskie okulary”. 19.00
mowa na telefon” (1). 19.05
stadionów”. 19.30 Dziennik 1
zyjny. 20.00 Teatr telewizji
świecie — William Szekspir —
„Otello" (2). 21.40 „Żniwa 87”. 21.50
„Rozmowa na telefon” (2). 22.20
Studio -------- ------- ------

na
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Trzy lata temu wy­
słannik „MF” miał przy­
jemność przebywać na o-
biektach OSiR w Głogo­
wie. Akurat wówczas pił-

t karze Chrobrego wywal­
czyli drugoligowy awans. .
Stadion lśnił czystością,
wszędzie był porządek —
jednym słowem — aż mi­
ło było tam spędzać czas.
Minęły trzy lata...

Lampy oświetlające be­
tonowe płyty prowadzące
do budynku klubowego
— porozbijane. Teren, na
którym miała stanąć ha­
la — porośnięty zielskiem
i chwastami. Ławki na
trybunach — połamane.
Budynek — odrapany,
widok godny pożałowa­
nia. Wśród wysokich traw
nie brakuje facetów u-
rządzających alkoholowe
libacje... W ramach za­
chodzących przemian —
piłkarze spadli do III li­
gi. Redakcja „MF” gratu-

' luje dobrego samopoczu-
i cia dyrektorowi głogow-
Ś skiego OSiR i życzy mu
1 dalszych sukcesów w de-
1 wastowaniu
; obiektów.

nadawców pra- ;
i odpowiedzi '

atrakcyjne

>■ W

• 19.08 (środa) — przy-
wieziono słupy. • 20.08
(czwartek) — do godz.
dziesiątej, . przy . pomocy

Nasz patronat
Nie zrażeni patronatem

„Konkretów” nad budową
szpitala wojewódzkiego
(która podobno zakończy
się już w przyszłym stu­
leciu), postanowiliśmy i
my otoczyć pieczą jakąś .... ...
inwestycją. Wybór- pad! dźwigu, dwa słupy-posta­
na instalacje słupów o-
świetleniowych przy . ul
Kościuszki w Legnicy. In­
westycja to niewielka,
mamy więc nadzieję, że
wkrótce zameldujemy
szanownym Czytelnikom
o zakończeniu prac wy­
grywając tym samym ry­
walizację z „Konkretami”
Niestety, jak dotychczas.
nie udało się -ustalić wy­
konawcy wspomnianej
inwestycji. Stosownej ta­
blicy nie wywieszono, a

, na barakowozie będącym
; pakamerą załogi zauwa-

■ żyliśmy jedynie skrót
r PGKiM (a jak wiadomo

„MF” odpowiada
w Licznych listach i ro­

zmowach telefonicznych, z
jakimi mieliśmy do czy-

wierni Czytelnicy zadali
nam. wiele pytań. Ponie­
waż znamy niektóre od­
powiedzi, postanowiliśmy
się tą wiedzą ■ podzielić z
czytelnikami:

Legnica
by n ght

Do licznych nocnych
atrakcji naszego miasta —
doszła nowa, interesująca
propozycja. Otóż, kierow­
nictwo hotelu „Kuprum”
(czytaj: Cuprum) funduje
swoim gościom w ramach
rachunku dwugodzinne
wycie autoalarmu samo­
chodu na hotelowym par.
kingu. Nie mamy jeszcze
potwierdzenia, czy takie
koncerty będą regularne.
czy też może raz w ty­
godniu. jak to się zdarzy­
ło nocą z 25 na 26 bm.

Eugeniusz Ptak — pił­
karz Zagłębia po meczu
olimpijskich drużyn Pol­
ski i NRD zebrał nie naj­
lepsze recenzje. Po prostu t
nie grał w swoim stylu.
Byłoby to godne potępie­
nia, gdyby nie ekspery­
ment trenera naszej re­
prezentacji. Otóż rasowe­
go napastnika wystawił
na pozycję stopera. Co
gorsza, na pomcczowcj

: konferencji prasowej nie
potrafił uzasadnić swoje­
go postępowania. Zespól
redakcyjny „MF” propo-

, nuje, by w następnych
1 meczach: bramkarz Ko-

1 szarski grał na prawym
■ skrzydle, rozgrywający
; stał na bramce a ostatni

stoper
pomocnikiem.
przewidzieć,
eksperymenty
jakikolwiek

! wynik. Pewne jest,
banki informacji rywali I
splajtują.

Pozazdrościliśmy „Po­
lityce”, która w jednym
z ostatnich numerów
przedstawiła niektóre czo­
łowe lokale gastronomi­
czne stolicy. Uznaliśmy,
że my też mamy się czym
pochwalić. W kolejnych
numerach. „Magazynu
Firmowego” przedstawi­
my, nie zważając na nę­
kający nas chroniczny
brak gotówki i różnego
rodzaju zagrożenia zdro­
wotne (salmonella, gron-
kowce, alkoholizm, jad
kiełbasiany itp.) wszyst­
kie placówki gastronomi­
czne świadczące swe u- ■
sługi na terenie Legnicy.
Nie pominiemy nawet
smażalni placków i ba­
rów mlecznych. Ponieważ

wiono. Później dźwig
zniknął, ;a wraz ; z nim
robotnicy. • 21’08 • (pią­
tek) — pakamera przez
jakiś czas była otwarta,'
jednakże nic z tego nie
wynikło. • . 22.08 („pra­
cująca” sobota) — od'ra­
na robota szła pełną pa­
rą. Postawiono osiem słu­
pów, co daje niezłe tem­
po — jeden-słupna.godzi-
nę. * 24.08 (poniedziałek)
— po ciężko przepraco­
wanej sobocie — zasłużo­
ny wypoczynek.

3. Nie jest prawdą ja- ;
kobyśmy się radowali

. . ---- t , faktem straszenia nami
menta w ostatnich dniach, . (przez redakcję „Konkre-

tów”) legnickiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Ni­
niejszym protestujemy
przeciwko traktowaniu
nas jak psa łańcuchowe­
go czy innego stracha na
wróble. Naszym t-t

1. Nie, jest prawdą, ze nym zdaniem, LC"
mamy zamiar' podlizywać żałoby postraszyć jej
się - władzom administra- sną radą nadzorczą.
cyjnym: Notatka „Broni- ■ - ------
my prezydenta" o niczym
takim nie świadczy. Wy-
daje nam. się zresztą, że
obrona zdała się psu na
prżyczepy, o czym świad­
czą nowo postawione bu­
dy z zapiekankami i in-

O dalszym postępie
prac mamy nadzieję in­
formować na bieżąco.

N"rr (na lubińskiej ulicy)
■—Dokąd pani tak goni?
— Niosę obiad mężowi.
— Prsecież on jest kierownikiem jadalni die­

tetycznej...
— Tak, ale ma chory żołądek. Publikacje w „MF” cie­

szą się dużym zaintereso­
waniem Czytelników i
Czytelniczek, którzy ob­
darzają nas zaufaniem,
za co dziękujemy. Nie
bagatelizujemy żadnej
sprawy, żadnego donosu,
żadnego pytania (nawet
sercowego). Panna Olga
S. z Chojnowa pyta nas:'
„Mój chłopak Zdzisław.M.
jest w wojsku. Codzien­
nie piszę do niego 2—3
listy. Czy jestem normal­
na?”. Odpowiadamy: Nor­
malna — nie, ale na pew­
no zakochana. Czy pani
myśli, że oni tam w woj­
sku mają dużo wolnego
czasu? Służba wojskowa
to nie klub czytelniczy.
A swoją drogą, skoro Pa­
ni tak dużo pisze, może
by Pani napisała od cza­
su do czasu coś do „MF”.
Popieramy próby naszych
Czytelników w pisaniu
małych form.

Konkurs
Wśród i ’

j widłowych
: rozlosujemy
I nagrody — między inny­

mi bilet na spotkanie z
i red. nacz. „MF” i bilet na
; zlot legnickich natury-
; stów. Oto pytania:

1. W którym z legni-
; ckich zakładów pracy w
I ramach otwartości na II

etap reformy rozdaje się i
kierownikom wazelinę?

2. Prosimy o podanie
i danych personalnych o-
j sób. które Wincenty
; K. określił mianem trak-
j torzystów. Dla ułatwienia
; podamy, że nie chodzi e

akcję żniwną.
I 3. Z jakim wynikiem

ma szanse wejścia de
Księgi Guinness? budo­
wany w Legnicy szpital?

1I___ _____________ —

owych placówek — <
mniejszych i większych— 1
jest w Legnicy ponad
sześćdziesiąt (!), zdajemy
sobie sprawę z nieodzo-
wności pomocy czytelni­
ków w powstawaniu te­
go wiekopomnego dzieła.
Zwracamy się do wszyst­
kich czytelników z proś­
bą o podzielenie się z na­
mi swymi doświadcze­
niami. Nasz leksykon (jak
wszystkie szanujące się
encyklopedie) prezento­
wał będzie Interesujące
nas placówki w kolejno­
ści alfabetycznej. Dlatego
też zaczniemy od litery
A:

POZIOMO: 1) dziedzictwo, 9) tabletka, 10) wrocław­
ska dzielnica, 11) pilot i autor książki „Czarne krzy­
że nad Polską”, 12) matacz, 15) szpieg, 16) ptak czczo­
ny przez Egipcjan, 18) nasza w Legnicy przy ul. Cho­
pina 2, 22) malec, 24) między zapałką a laską dyna­
mitu, 25) w ręku Paganiniego, 26) część gramofonu.

PIONOWO: 2) malowane, 3) kabaret Niedzielskiego
i Skoczylasa, 4) rzezimieszek spod wieży Eiffla, 5)
lecznica, 6) gazeta, 7) w gromadzie koralowców, 8)
wzwyż, 13) zalesione, strome partie górskie, 14) Ta­
tiana w przedszkolu, 17) też motocykl, 18) w powie­
ce, 19) jeden ze zmysłów, 20) pęcak, 21) Jolanta dla
kolegów, 23) związek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NUMERU 33. PO­
ZIOMO: puzdro, kwadrat, pinoter, Estonka, Romulus,
krowa, emir, ujma, ptasznik, rzep, obrzeże, koncert.
PIONOWO: Uznam, detal, okres, kartofel, transmisja,
strach, spór, okręt, urwis, talent, pilot, agora, Zenek,
igrek, neon.

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: JOZEF JA­
CHOWICZ, 59-312 Chocianowiec; IZABELA PRONIE-
WICZ, ul. Żymierskiego 6, 59-310 Chocianów; FOTIS
TROPIŁAŚ, al. Bohaterów II Armii WP 5„B”/15,
59-900 Zgorzelec.

NA ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI Z NUMERU 35
czekamy do 6 września br.

Izabela B, z B. (20 lat)
poszła dalej niż prezen-.
towana tydzień temu Jo-. ’
lanta K. Pani Iza przy­
słała nam fotoofertę bar­
dziej niż zabawną. A w
liście stwierdza z nutką
samouwielbienia, że do
klubu „N” musimy ją
przyjąć na podstawie
sympatycznego uśmiechu
(co widać) a póki co po­
winniśmy uwierzyć na
słowo, iż ukrywane
wdzięki panny Izy są nie
gorsze niż roześmiana
buźka. Wierzymy na sło­
wo i liczymy, że zjawi
się pani na wrześniowym
(prawdopodobnie) spotka­
niu legnickich wielbicieli
naturyzmu. Zgłosił się już
patron tego przedsięwzię­
cia. Pertraktacje trwają.
O wynikach poinformuje­
my niebawem. Nasz ad­
res: Redakcja „Konkre­
tów”, pl. Chopina 2, skr.
poczt. 145, 59-220 Legni­
ca, Kącik „N”.

koby red. (pacz) został
trenerem nowo powołanej

rów kobiet przy polko-
wickim Górniku: O samej
sekcji też
wiadomo.

nowo postawione

m skrom-
LSM nale-

wła-
Na-

tomiast ’kim straszyć tę
ostatnią — Jeszcze nie
wiemy. Poinformujemy o
tym Czytelników, gdy tyl­
ko zbierzemy odpowied-

. nie informacje.

nymi'hot-dogami. Lobby Ńie- wy(jaje
red. (Ceg.) triumfuje! aby stonoga mogła otrzy­

mać rentę z powodu swej
2. Nie jest prawdą ja- tępoty umysłowej, jak to

koby red. (pacz) został sugeruje nasza Czytel-
trenerem nowo powołanej niczka Małgorzata P. ze
sekcji podnoszenia ciężą- Szczedrzykowic — Kolo-

---- nii jednakże spróbujemy
skonsultować sprawę z
weterynarzami


